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ZADECYDUJĄ 0 LOSACH STRAJKU 
Konferencje i zebrania. 

ŁÓDŹ, 12 marca. — W sytuacji straj 
kowej w ciągu dnia wczorajszego nie za­
szła żadna zmiana. Ilość zakładów prze­
mysłowych nieczynnych pozostała ta sa­
ma, liczba strajkujących robotników wy­
nosi mniejwięcej 130 tys. w Łodzi wraz 
Z prowincją. 

Dzień wczorajszy tak w związkach za 
wodowych jak i w przemyśle upłynął na 
przeprowadzaniu szeregu konferencyj i 
zebrań. 

I Jeżeli chodzi o stanowisko robotników 
to we wszystkich związkach zawodo­
wych uchwalone zostały rezolucje, stwier 
Uzającc, że stanowisko robotników 

nie ulegnie żadnym zmianom. 

i 1 żc nic odstąpią oni od swych złożo 
flych w Inspekcji Pracy oraz przedstawili 
tiych insp. Klottowi postulatów. 

I Jeżeli natomiast chodzi o przemysło­
wców, to w dniu dzisiejszym od samego 
rana odbywają się w poszczególnych 
związkach konterencje, na których zapad 
ną ostatecznie decyzje, o sposobie usto 
tankowania się do postulatów robotni-

jfczych na dzisiejszej konferencji jedno-
I stronnej przemysłowców z robotnikami. 

Według opinji sfer zainteresowaliyeli 
' Strajk w przemyśle włókienniczym winien 

i ?*yć zlikwidowany. Zależeć to jednak bę-
I dzie od wyniku dzisiejszej, południowej 
! konferencji. 

Gdyby dala ona pozytywne wynik i , 
Jo insp. Klott wezwie przedstawicieli zw 

jf zawodowych na oficjalne posiedzenie, cn 
iłem podpisania protokółu likwidacyjnego 
zatargu. Natomiast w razie wyniku negaty 

wnego konferencyj z przemysłowcami 
Insp. Klott zaprzestałby prowadzenia kro 
ków melioracyjnych i kwestja zl ikwido­

wania strajku w przemyśle włókienniczym 

I 
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przeniesiona zostałaby do Warszawy, 
na teren Ministerstwa Opieki Społec, 

ncj. 
Jednem słowem od wyniku dzisiej 

szych południowych obrad z przemysłów 
cami zależeć będą dalsze losy strajku w 
przemyśle włókienniczym. 

T Ł U M PRZED FABRYKĄ. 

ZGIERZ 12. 3. — btrajk w dniu wc.o 
rajszym obejmował radal w 100 proc. za 
kłady przemysłu Włókienniczego, jedynie 
robotnicy przędzalni „Texas" próbowa-i 

wyłamywać się z akcji strajkowej i przy 
stąpić do pracy, iak juz pisaliśmy odra­
biają oni 2 tygodnie, gdyz w b. miesiącu 
kończy się dzierżaw * fabryki przez firmę 
„Texas" i nastąpi jej l ikwidacja. Robot­
nicy tej przędzalń' mieli zamiar urządzić 
strajk 2 dniowy dla zadokumentowan-a 
swej solidarności wvbec wszystkich straj­
kujących. 

Tak też się stało. Lecz gdy w dniu 
wczorajszym ranna zmiana zaczęła praco 
wać wywołało to wśród ogółu robotni­

ków strajkującyc i oburzenie i protest 
przeciw próbie łamania frontu robotni­
czego. 

W południe tłum strajkujących w l i ­
czbie około 800 -jsób zebrał się pod fa­
bryką i zmusił pracujących robotników 
do opuszczenia murów. W ten sposób 
dalej strajkują solidarnie wszystkie zakła 
dy w 100 proc. 

Pojawiła się również wśród robotni­
ków innych dziedzin pracy tendencja 
przyłączenia się do strajku włókniarzy. 
Oto mamy do zanotowania fakt, że robo 
tnlcy zgierskiej garbarni Krykusa w licz­
bie 15 osób porzucili pracę 1 przystąpili 
do strajku, solidaryzując z włókniarza­

mi. 

W PABJAN1CACH S1RAIK OBJĄŁ KM) 
PROC. ROI OTNIKÓW. 

PABJAN1CE 12. : i . _ Sytuacja strąj 
kowa w Pabjanicach bez zmian Potężny 
ruch strajkowy objął już wszystkie »zx-
kłady włókiennicze in Pabjanic oraz tiwT. 
ne rzesze tkaczy . jc/nych chałupników, 
posiadających po jednym, dwa 3 i wię­
cej warsztatów tkackich. 

Cała uwaga sl iajki jących robotników 
skierowana jest wyłącznie na rezult* . / 
konferencyj inspeknra głównego prajy 
inż. Klotta. Uchwały i postanowienia p • 

wzięte na tychże kov.ciencjach z przed­
stawicielami rooociiik^w i przemysłow­
ców obowiązywać hęrią również przemysł 
pabjanicki. W t»vją/Jcu z tem odbywi ią 
się liczne wiece masówki robotnicze, «ą 
.tórych delegaci zaznajamiają rzesze shi 

chaczy z przeb ic iem óytuacji strajkowe; 
Nastroje wśród • chemików panują dob'6 
i nastawione s,{ ak tywn i - do strajku a> 
do zwycięstwa. Niemniej jednak. sprawa 
wyżywienia' rodźmy v. okresie, strajku sta 
nowi głęboką troskę dnia dzisiejszego, ka 
żdego robotnika. O^0':i ;c liczą się z ten, 

że konferencje loazkie doprowadzą d j 
porozumienia i unieruchomione chwilo­
wo kolosy fabryczne rychło ożyją do da) 
szej twórczej pracy. 

Ś l u b Douglasa Fairbanksa 
as l a d y \ s h l e y . 

W Kairze rozpoczęły się pertraktacje anglo - egipskie w sprawie uznania pełnej 
suwerenności Egiptu. Od prawej strony siedzą: 1) Premjer egipski A l i Maher Pa­
sza, 2) Przewodniczący delegacji egipskiej Nahas Pasza, 3) Przewodniczący dele 

gacji angielskiej Sir Miles Lampson. 

Anglia szuka kompromisowego załatwienia zatargu. 9 1 
Holandia nie zwalnia żołnierzy. 
HB NIESPOKOJNE CZAS* V E U R O P I E * « 

Strajk kupców w Atenach. 

Wielką sensację w świecie artystyczno -
fi lmowym wywołał związek małżeński 
słynnego artysty filmowego Douglasa 

Fairbanksa zawarty ostatnio w Paryżu z 
lady Ashley. Na zdjęciu — para nowo­

żeńców w chwilę po ślubie. 

Haga, 12,3. Premjer Colijn wygłosił 
przez rądjo przemówienie, w którem pod­
kreślił, że wprawdzie Holandja nie jest sy­
gnatariuszem Locarna, ale musi liczyć się 
z konsekwencjami obecnego położenia. 
Premjer Colijn ufa, iż znajdzie się pokojo­
we rozwiązanie, ale nie wyklucza możliwo 
ści wzrostu naprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych. 

Żołnierze, których czasokres służby w 
woJ6k« kończy się w sobotę dn. 14 bm. za. 
liczeni do piechoty i oddziałów rowerzy 
słów będą zatrzymani w wojsku 

; :na czas^nieokreślony,..!-.' 

Czy Rada Przybocz 

ii sprawie 
Łódź, 12 marca. — Dziś, jak wiadomo, od­

będzie się w raM Rady Miejskiej ósme skolei 
posiedzenie Rady Przybocznej. Posiedzenie 
to zapowiada się niezwykle ciekawie ze 
względu nn zapowiedź zgłoszenia kilku wnio 
sków nagłych, dotyczących aktualnych spraw 
gospodarczych. 

Między innem*" radny Kubasiewicz zgłosi 
wniosek, dotyczący zawarcia umowy zbioro-

Jest to zarządzenie, kt6re będzie odwoła­
ne, gdy tylko położenie w Europie dojdzie 
do supokojenia. Zarządzenie to — mówił 
premjer— wywoła mniej wrzawy niż gdy­
by powołano do szeregów rocznik urlopo­
wany. 

Londyn' 12,3. Po wczorajszej wieczor­
nej naradzie gabinetu Reuter ogłosił nastę­
pujący komunikat: Na wieczornej naradzie 
członków gabinetu nie powzięto żadnej da 
cyzji. Gab<net odroczył do dziś dalsze wy ­
siłki na rzecz kompromisu pomiędzy stano 
wisk ien Francj i , i Niemiec. 

na uchwali wniosek ineioiii? 
wej z robotnikami sezonowymi. 

We wniosku tym zawarte są żądania; 
uwzględnienia poprawek zgłoszonych przez 
związki zawodowe do dawniej obowiązującej1 

umowy zbiorowej, uwzględnienia stawek' dla 
różnych kategoryj pracowników oraz zabez­
pieczenia w budżecie nadzwyczajnym ekwi­
walentu za urlopy. 

Ucieczka młodej żony wodza abisyńskiego 

Ras Imru stawia onór. 
PARYŻ 12.3 Po rozbiciu arraij rasów Kas 

sy i Sejuma w Tembienie oraz rasa im« 
ru w Szire, Włosi posuwają się zwolna na 
całym froncie północnym. W szczególno­
ści oddziały i l i IV-go korpusu w licz­
nych miejscach osiągnęły już ważniejsze 
brody na rzece Taka/e, odcinając tem 
-^mcm drogi odwrotu rozbitkom z armji 
rasa Imru, którzy — jak się okazuje 
— pomimo poniesionej porażki w dalszym 
ciągu stawiają opór włoskim oddziałom, 
podążającym ku rzece Takaze. 

Podobna sytuacja wytworzyła się w 
Tembienie, gdzie korpus włoskich wojsk 
tubylczych 

ma jeszcze sporo roboty 
z oczyszczaniem terenu z niedobitków ra 
sa Kassy i Sejuma. Natomiast korpus I l l -c i 
trtóry współdziałał od południa w obławie 
tembieńskiej, zmienił obecnie kierunek po 

suwania się i podąża na Fenaroa i Samre, 
a więc na południe. Ruch jego odbywa się 
po l inj i równoległej z ruchem korpusu I-go 
który zwolna posuwa się z Amba Aladżi 
ku jezioru Aszangi. Z niedawno nade-
szłych wiadomości wynika, że korpus 
I-szy zajął już miejscowość Korbeta i że 
obecnie znajduje się w odległości około 
40 km. na północ od jeziora Aszangi. 

Źródła włoskie donoszą, że ku jezioru 
Aszangi podąża z Dessie cesarz Haile Se 
lassie z korpusem swojej gwardj i , które­
go siłę ocenia się na 10 tysięcy regularne 
go wojska. Włosi nie przywiązują do te­
go faktu większej wagi, z drugiej jednak 
strony zupełnie zdają sobie sprawę z tego 
pociągnięcia, albowiem wiadomo, że gros 
sił abisyńskich, przy których przebywał ce 
sarz na froncie północnym, znajduje się 
nadal w okolicy Desste. 

Na znak protestu przeciwko wysokim podatkom kupcy w Atenach zamknęli swoje 
sklepy. 

kupiony znaczek F.O.M 
tworzy miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

80 sezonowców znalazło pracę 
Wydział Plantacyj Miejskich przystępuje do robót 

Łódź, 12 marca. — Wczoraj wobec odpo- dowych zapotrzebowanie na 80 robotników 
wiednich warunków atmosferycznych, Wy- sezonowych. 
dział Plantacyj Miejskich postanowił przy- W sferach robotniczych oczekują zapotrze 
stąpić do prac sezonowych od. poniedziałku, bowań z innych działów gospodarki miejskiej 
AV.- lym też celu zgłosił do- związków zawo- . .» » 

Z osiągnięciem Kcrbety Włosi zakoń­
czyli okupację 

całej prowincj i T igre, 
którą obecnie oczyszczają z resztek wojsk 
przeciwnika oraz organizują jej administra 
cję i porządkują komunikację. 

KŁOPOTY RASA SEYUMA. 
ADDIS ABEBA, 12.3. Ras Seyum po 

klęsce poniesionej w Tembien, znajduje 
się nadal na froncie północnym na czele 
swoich oddziałów. Jest on jednak całko­
wicie pochłonięty przykrością czysto - o 
sobistą, mianowicie ucieczką swej młodej 
żony. 

Jeden z adjutantów negusa młody ofi 
cer abisyński, przydzielony do sztabu ra­
sa Seyuma, wykorzystując popłoch wyni ­
kły po porażce w Tembien, uciekł wraz z 
żoną wodza. 

Ras Seyum wysłał w pogoń za zbie­
giem oddział żołnierzy, nakazując mu su­
rowo sprowadzić oboje spowrotem ży­
wych lub umarłych, uwodziciel przekupił 
jednak żołnierzy, w rezultacie czego nie-
tylko nie spełnili oni rozkazu wodza, lecz 
przyłączyli się do uciekającej pary. 

Ras Seyum wysłał do przebywającego 
obecnie na froncie cesarza kategoryczne 
żądanie, aby dał rozkaz ujęcia niewiernej 
jego żony i jej uwodziciela, grożąc w orze 
ciwnym razie dymisją. 

file:///shley
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W, Polsce powstanie 
PAŃSTWOWA SZKOŁA FILMOWA. 

WARSZAWA 12. 3. — Na terenie 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświc 
cenią Publicznego powstał projekt zało*.: 
nia w przyszłym roku akademickim Pań­
stwowej Szkoły Filmowej na wzór pod <-
bnych uczelni zagranicznych. Szkoła u 
kształciłaby młode pokolenie reżyserów, 
scenarzystów, operatorów, dekoratorów, 
muzyków i publicystów filmowych-

W związku z tym projektem, który 
wkracza j u j na realne tory, M. W- R. i 
O. P. przeprowadza wraz z Radą Na­
czelną Przemysłu f i lmowego w Po!s 
ewidencje działających jeszcze prywat­
nych, pokątnych „szkół f i lmowych," ce­
lem szybkiego zlikwidowania podobnych 
przedsiębiorstw, opartych przeważnie ia 
wyzysku 1 ignorancji. 

K I N O 

MIRAŻ 
11 Listopada 16 

DZ1S PR£M|ERA! 

NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU r" 
Najweselsza polska komedja muzyczna. 

W r. gł. Bas a G i l e w s k a , M i c h a ł Z n i c z , W ł . W a l t e r , Z a c h a r e w i c z , L a w i ń s k i i i n . 

Dziecko z 27-ma palcami 
p o w i ł a ż o n a w i e ś n i a k a . 

O S M A S E R J A 
konkursu z nagrodami za uważne czytanie. 

SIERADZ 12.3. Żona mieszkańca wsi 
Lubna gm. GruszCzyce Władysława Do-
łatowskiego urodziła dziecko, które 

ma u nóg i rąk.. 27 palców. Szczególniej 

u nóżek... 
Noworodka przywieziono do Sieradza 

w celu dokonania operacji. 
O 

Budowa nowej linii Kolejowej 
• I s k r ó c i p o d r ó ż d o K r y n i c y . • 

K o n k u r s polega na zebraniu i 
7 wycinków słów z kolejnemi numerami w | 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
4-ej strony utworzą zdanie, i uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
inie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 

przeznacza 11 nagród pieniężnych 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych 1 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" czwarte słowo z cyfrą „ 4 " w tek 
ście na str >nie 4 ej (a nie tylko w „Kra-
teczkach"). 

Z Kielc donoszą: 
Od dłuższego już czasu stała się aktual 

ną budowa nowej l inj i kolejowej Kielce — 
Mędrzechów, która da najkrótsze połą­
czenie Warszawy z Krynicą i dalej z Wę 
grami, przyczem otwarłaby dla szerszej 
eksploatacji dwa doskonałe a niedostatecz 
nie wyzyskane spowodu braku komunika 
cji uzdrowiska Ziemi Kieleckiej: Busk i 
Solec. 

Koszta tej l jnj i wynosiłyby około 25 

mil j . zł. a trasa posiadałaby długość 83 
km. 

Obecnie urzeczywistnienie tych pla­
nów zależy od stanowiska przemysłu hu­
tniczego, chodzi bowiem o otrzymanie 
szyn kolejowych po cenach zbliżonych 
do eksportowych, ewent. dostawy kredy­
towe. W przeciwnym wypadku ze wzglę­
du ną brak funduszów budowa kolei Kiel­
ce—Mędrzechów musiałaby być odłożona 
do przyszłego roku. 

Chłopiec wypadł z tramwaju. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów-

11 lal wiez 
• f l l l M W I M W l f t M K H l I J U H 1 1 1111 I I l U Ł 

ZDRO|Nir NAPAD ? BANDYTÓW . WŁOCŁAWEK 12,3 od wł. kor. Na we* 
kandzie Wydziału Zamiejscowego znalazła 
się ciekawa sprawa o napad na właściciela 
sklepu przy ul- Toruńskiej Samuela Lewin 
skiego. Było to około godz. 9—10 wie­
czorem. Przed sklepem Lewińskiego poczę 
l i kręcić się jacyś podejrzani osobnicy. 
Wówczas służąca Lewińskiego dała znać 
chlebodawcy, kfóry wyszedł z mieszkania 
na podwórze, ale nie zauważył nikogo. 
-1 Nie mając jednak pewności, czy rzeczy 
wiście nikogo niema, uzbroił cię w rewol­
wer i« *wyszedł nó r f t MORY.' W sąstednim 
ogródlKi zauwalyf^flwu zharlych jemu' oso 
bników Grzybka I Wołka. Zawołał Ich po 
imieniu czy życzą sobie czegoś, ale w odpo 
wiedzi usłyszał jedynie 6łowo: „Odejdź" ! 
Jednocześnie podniosły się postacie i wtedy 
dopiero zauważył że tą obaj zamaskowani. 

Lewiński wyjął rewolwer I począł co­
fać się spowrotem do mieszkania. W tej 
chwil i jednak padł strzał z ręki jakiegoś 
trzeciego osohnuca, który trafił Lewińskie-' 
go w piersi. Jednocześnie wszyscy trzej 
dopadli go, odebrali rewolwer I poczęli 
bić. KrzyłćT usłyszała żona, wybiegła mężo 
Wł na pomoc, lecz pod groźbą rewolweru 
wróciła do mieszkania, wybiegła dmglem 
wyjściem na ulicę i 

wszczęła alarm. 

Napastnicy zbiegli a ranny Lewiński 
miał jeszcze tyle sił, aby zawołać za n imi : 
„Grzybek ia ciebie poznaje". 

Lewińskiego przewieziono do szpitala 
.i tu dopiero uprzytomnił sobie, że tr?«eim 
.napastnikiem był znany mu z przezwiska 
.opryszek „Hrahła" , Policja rozpoczęła 

pościg i ujęła wszystkich napastników. U 
^hrabiego'' którym okazał się niejaki Jan 
Dąbski, znaleziono rewolwer rzadko dziś 
używanego systemu „Parabellum". 

Niezwykle ciekawie przedstawia się 
geneza napadu. Jak zeznał st. przód. Wej 
sic, napastnicy chcieli wprowadzić w 
błąd policję włocławską. Na terenie bo­
wiem pow. lipnowskiego zlikwidowano 
większą szajkę bandycką, a oskarżeni po 
stanowili dokonać napadu, aby się zda­
wało, że osadzeni w więzieniu 

k są niewinni, 
że właściwa szajka grasuje nadal. 
Sami oskarżeni do winy się nie przyzna 

Wprowadzil i szereg świadków, któr 
mają ustalić, ich alibi. Jeden był u na­

rzeczonej grał w karty, inny spał, miesz­
kają blisko, słyszeli więc strzały, ale ża. 
den z nich nie ruszył się, aby nie być 

zatrzymanym. 
Policja jednak wyjaśnia, że zezna­

niom świadków nie można dać wiary, że 
są oni steroryzowani przez wspólników 
oskarżonych. Inaczej dlatego zeznawali 
w policji, a inaczej zeznają teraz. 

Lewiński znał wszystkich bardzo dobrze 
wszyscy byli jego klientami i pamięta do­
skonale, że „Hrabią" odgrażał mu się kie 
dyś za to, że nie dał mu kredytu. 

Sąd uznał wszystkich oskarżonych win 
nych i skazał „hrabiego" Jana Dąbskiego 
ną 11 lat więzienia za usiłowanie zabój­
stwa i rozbój (10 lat za usiłowanie zabój 
s t w i i 5 ląt za rozbój, łącznie 11 lat") Ta ­
deusza Grzybka I 21-letniego Tadeusza 
Wołka na 4 TaTa więzienia. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Specja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h i r e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a I S . 
t e l e f o n 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

LEONORA BOCZ KO 
C H O R . D Z I E C I 

Napiórkowskiego 47 (££x) 
t e l . 168 -68 

p r z y j m u j e od 2—8 popot, 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

•'.ACM.ODNIA 64. T*L 185-49 
. orzyinra:* od U — 3 I od 1 — W* wioei, 

W niedziele ś w i ę t a od 10 — 12 w pol. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopic iows: 
i A W ROT 32, front. I piętro — T*» 213 1S 
przy jmu je od 8—9.30 r. i od 8.30—9 w. 
w n iedz ie le i l w i ę t a od 9 do 1? w p o i . 

>r. HENR Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 
przeprowadzi ł się na uL TRAUGUTTA 9. 

f ront i p i ę t r o , t e l . 262-98 . 
mm ». «• U i od 6— * w l . c . . . w n l e d x l . l . I t w U t a 

od 9 - 12.30 popŁ 

Dr. F E L D M A N 
a k u s ł e r - q i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (róg N a w r o t ) 
te ł . 155-77 

o d 11 — 1-ej Z g i e r s k a 2 4 . 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przy murą lekarze we wszystkich specjalnościach 
G a b i n e t Dentys tyczny 

I n a i i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
lampa k w a r c o w a , d j a t t i m j a i t . d. 

P O R A D A 3 zł. 

Dr.med. Henryk Ziomkowski 
:pec . aborób *eneryctnyeh, akórnyth, 

»losów i moczepłclowycn. 
6 go S ierpnia 2. te le fon 118 33 

przyjmuje od 9—12, 8—9 wieez., w niedziele 
i święta Od 9—12 w pol. 

DR. MED. 

181 E %r I A i $ H I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnyeh i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

arzyisaale sd t — U rano i sd 5—9 wiec*, 
w niedz i święta od 9—12 pp. 

Dr. J. N A D EL 
a k u s z e r — ginekolog-

u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-29 
Przyjmuje od 10—12 1 od 4—8 wecz. 

ŁÓDŹ 12 marca. W dniu wczorajszym, 
w god/inach popołudniowych na ul ic/ Lu 
FI.mierskiej usiłował pozbawić s i j życia 
przez wypicie większej dozy jakiejś nie­
znanej trucizny 37-letni Moszek Sztark, nie 
wiadomego miejsca zamieszkania. Despe­
rata przewieziono do szpitala. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku brak środków do ży­
cia. 

— W bójce przy ul . Limanowskiego 
został dotkliwie poturbowany Franciszek 
Kozicki, zamieszkały pod Lutomierskiem. 
Poszkodowany odniósł szereg ran tłuczo­
nych głowy. 

— Na ulicy Zgierskiej wypadł z tram­
waju i odniósł okaleczenia głowy 14-letni 

Stanisław Zieliński, zamieszkały w Zgie­
rzu. 

— Na ulicy Wólczańskiej upadł z wy ­
cieńczenia 62-letni Abram Goldman, nie­
wiadomego miejsca zamieszkania. Przewie 
ziono go do szpitala zapasowego przy; 
Zbiorni Miejskiej. 

— Na ulicy Rzgowskiej najechany wo­
zem odniósł okaleczenia pleców 17-Ietni 
Bronisław Zalewski, zamieszkały we wsi 
Aiarjanów, pod Łodzią. 

— Na ulicy Piotrkowskiej Salomonowi 
Sztcinowi, mieszkańcowi Sieradza skra­
dziono portfel zawierający kilkadziesiąt 
złotych w gotówce. 
' ' " " — O - ' • ••• 

Z TORUNIA donoszą: 
Przed Sądem Okręgowym w Toruniu 

odbywała się rozprawa przeciw 5 byłym 
członkom rady nadzorczej Banku Ludo­

wego w Wąbrzeźnie, którzy działając na 
szkodę banku doproyifadzijj^d.p. j e ^ j j p ą ^ 

w a ta 
członkowie "rady nadzoreżef barik'u''Jan Na 
dolny, Juljan Baranowski, Ignacy Kołacki 
i Antoni Makowski oraz były kierownik 
banku Stanisław Siemiątkowski. 

Oskarżeni zaciągali nadmierne pożycz 
ki osobiste w Banku, dochodzące u nie­
których do kwoty 60.000 zł. i to wbrew 
uchwale walnego zgromadzenia, ustalają­
cej wysokość kredv*ćw każdego członka 
banku na 5.000 zł. Wszyscy przytem nie 
dawali wystarczających zabezpieczeń 

na zaciągane kredyty 
lub wogóle tych - ahf zpteczeń nie dawa'i 
Ogólnie oskarżeni narazili bank na stra 
ty, przekraczające kwotę 200.000 zł. 

Działalność oskarżonych poderwała 
egzystencję banku, w następstwie cze*a 

dnia 29 września 1934 r. została ogłosjo 
na upadłość tej Instytucji. 

świadkowie, którzy w liczbie ki lku­
dziesięciu zostali powołani na rozprawę 
przedstawili dokładnie stosunki, panują­
ce w Banku Ludowym w .Wjajbj.zezrtie, po 
twlerdzając całkowicie wszystkie zarzu­
ty wysunięte w akcie oskarżenia. ; 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
Sąd ogłosił wyrok, którego mocą wsz/s-
cy oskarżeni zostali uznani winnymi dzia 
łania na szkodę wąbrzeskiego Banku Lu 
dowego. Jan Nadolny skazany został na 
3 lata więzienia oraz pozbawienia praw 
honorowych i obywatelskich na 5 lat, Jul 
jan Baranowski na 2 lata więzienia i po 
zbawienie praw na lat 4, Ignacy Kołecki 
na półtora roku więzienia i pozbawienie 
praw na lat 3, Antoni Makowski ną 3 la 
ta więzienia i pozbawienie praw na lat 
5 oraz Stanisław Siemiątkowski na pół­
tora roku więzienia. 

Na mocy amnestji każdemu z oskar­
żonych kara więzienia została zmniejszę 
na do połowy. 

ZYCIE PABIANIC. 

Złodzieje skradli 3 skrzynie z przędzą 
Nocy ubiegłej z podwórza domu przy 

ul. Kamiennej Nr. 9 w Pabjanicach nie­
znani sprawcy skradli znajdujące się tam­
że 3 skrzynie przędzy wartości około ty­
siąca złotych. Niezwłocznie po otrzyma­
niu meldunku o kradzieży, który złożył 
mieszkaniec Pabjanic Majewski Antoni, 
policja przybyła na miejsce rabunku, 
gdzie prowadzi energiczne śledztwo. 

Przesmycki Józef, zamieszkały przy ul 
1 uszyńskiej 54 poskarżył się władzy, że 
niejaki Gorenda systematycznie kradnie 
mu kwiaty z cieplarni. Poszkodowany 
straty swe oblicza na 50 złotych. 

BEZPAŃSKI ZAPRZĘG. 
Na szosie pomiędzy Pabjanicami a 

Ksawerowem zatrzymany został koń z 
bryczką, na której nie było ani śladu isto 
ty ludzkiej. Widocznie pozostawiony sa-
mopas koń przestraszył się jakiegoś me­
chanicznego pojazdu i korzystając z 
chwilowej nieobecności właściciela zbiegł 
wra? z zaprzągniętą bryczką. 

Zbiegłego z bryczką konia prawy wła 

Obłąkany 
ściągnął zwłoki 

ZE ZŁOCZOWA donoszą: 
W pobliskich Woroniakach pracował 

na polu 52-Ietni Michał Wiśniewski wraz 
ze swoim 22-letnim synem Michałem, kto 
ry jest umysłowo - chory. W pewnej 
chwili upośledzony na umyśle Michał 

chwycił cep. 
i uderzył nim parokrotnie ojca po gta-
wie. Wskutek tych uderzeń stary Wiś­
niewski zmarł. Makabryczna scena w y d * 

ściciel odebrać może na posterunku PP. 
w Ksawerowie. 

DROBNE WYKROCZENIE ADMINISTRA 
CYJNE. 

Klotek Alfred, zamieszkały w Pabjani­
cach przy ul. Zamkowej 24 prowadził za 
kład fotograficzny bez zezwolenia, za co 
pociągnięto go do odpowiedzialności. 

Antoni Ratajczyk ul. Reymonta 15 za 
umyślne zaśmiecanie schodów w domu, 
w którym mieszka, pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej. 

POWTÓRZENIE OPERETKI. 
W nadchodzącą niedzielę, t j . dnia 15 

bm, o godz. 11.30 przed południem w sa 
li kinoteatru „Luna" przy ul. Św. Jana 
powtórzona zostanie melodyjna operetka 
Al , hr. Fredry pt. „Nocleg w Apeninach" 
z muzyką Karola Prosnaka. Pełną obsada 
orkiestralna i chóralną pod dyrekcją Ka­
rola Lubowskiego. Ceny najniższe. Po­
wtórzenie udanej imprezy ściągnie nieehy 
bnie liczne rzesze widzów. 

' Z a b ó j c a 
ojca z katafalku 
rzyła się podczas przesłuchiwania głupca 
przez organa śledcze. Przesłuchiwanie od 
bywało się przy zwłokach ojca, które spo 
czywaly na katafalku. W pewnej chwili 
matofek złapał zwłoki ojca za nogi i ścią 
gnął je z katafalku na ziemię .krzycząc, 
„dlaczego ojciec śpi jak goście przyszli?' 1 

Zwłoki oddano do dyspozycji sądowo-
lekarskiej komjsji. 

Zdarzenia i wypadki 
(.—) Kanclerz Hitler w wywiadzie udzie* I 

lonym przedstawicielem „Daily Mail", p » 
nownie pcdkreślil, że niemieckie propozycję] 
zawarcia paktów nieagresji dotyczą wszyst«,| 
kich państw, sąsiadujących z Niemcami, ktć-u 
re takich traktatów jeszcze nie zawarły. 

(—) Senat rozpatrywał wczoraj prelimk 
narze budżetowe Ministerstwa Opieki Społe* 
cznej, Rolnictwa i Reform Rolnych. 

(—) Sejm śląski uchwalił zmniejszeni* 
diet poselskich o 200 złotych. 

(—) Studenci opuścili wczoraj gmach iJo< 
litechniki warszawskiej i urządzili pochód dtj 
monstracyjny przez miasto. 

(—) Komitet Rozbudowy Miasta przyznali 
na remont domów w Łodzi i przyłączenie doi 
sieci kanalizacyjnej 150.000 zł., a na budow-ł 
nictwo drobne dla okolic podmiejskich —4 
100.000 złotych. 

(—) Rada Miejska w Rudzie PabjanickieJ 
uchwaliła budżet w wysokości 337.000 zł. 
oraz przymus ogłuszania bydła przed ubójemj| 

(—) Wojewoda Hauke - Nowak został po' 
wołany na członka Rady Naczelnej Funduszu 
Pracy. 

(—) Zjazd rabinów w .Warszawie uchwal 
lii nakaz wstrzymania się przez miesiąc odJ 
spożywania mięsa na znak protestu przeciwJ 
ko projektowanej ustawie o zniesieniu ubojuf 
rytualnego. 

Pozatem uchwalono ogłosić t. zw. „dzle^ 
ciszy". W dniu tym będą zamknięte wszyst< 

kie sklepy, warsztaty i przedsiębiorstwa ży­
dowskie. 

Termin „miesiąca bezmięsnego" oraz 
„dnia ciszy" ustali egzekutywa „centralnego 
komitetu do walUi z projektem zniesienia 
uboju rytualnego". 

, O •«».'•- w 

Tylko zł. 2,50 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A ' * 
* o d n o s z e n i e m d o d o m i i 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karpia) lub te l . 102-28., 
lab Piotrkowska 11 , tel. llttWi 

Przy odbiorze w administracji Żwirki Ą 
(Karola) lob Piotrkowska 11 proaum«ratv 

wynoal tylko i zl. 10 g* 
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POCHMURNO .«» 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDZ 12 marca. W dniu dzisiejszym] 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiło 
w centrum miasta 2 stopnie powyżej zera. 
(Najniższa temperatura w nocy 0.5 sto­
pnia powyżej zera). 

O jej samej porze barometr wykazy* 
wął ciśnienie 744,5 milimetra. TendencjH 
barometryczna dalszy spadek ciśnienia. 

Wiatry południowe i południowo - z$ 
ehodnie. 

W ciągu dnia chmurno. Spodziewani 
opady. 

NA ŚWIĘTEGO GRZEGORZA... 
Dzień św. Grzegorza jest bardzo wa-«I 

źny dla robaków, gdyż od tej pory rozpo-4 
czynają się wiosenne połowy. W Jastarni! 
istnieje przysłowie na ten temat: „ N a | 
świętego Grzegorza bież rybaku do mo4 
rza". W Helu zaś mówią: „Na świętego! 
Grzegorza, chwytają węgorza". Istnieje 
też obyczaj rybacki, że w dniu tego pa­
trona „wiosny" rybackiej, odbywają się 
uroczystości o charakterze regjonalnym. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
Z ŻYCIA B. OCHOTNIKÓW. 

Swego czasu donosiliśmy o otwarciuty 
organizacji Związku b. Ochotników A r - * 
mji Polskiej z siedzibą przy ul . Miel") 
Czarskiego 18, która skupia, jak wska.'tf 
je sama nazwa, byłych ochotników a r r i j i 
polskiej krzewiąc wśród nich »oświa \ j 
życie towarzyskie itp. 

W niedzielę zostanie wygłoszo'* 
ny przez prezesa oddziału łódzkie­
go, Urbanowicza, odczyt pt. „Cele i za­
dania b. ochotników. 

W każdą sobotę odbywają się wiecz 0 

rem od godz. 19-ej wieczorki dyskusyjne 
ną które zarząd zaprasza b. ochotników. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29f 

a otrzymywać będziesz „ E C H O * , 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
' O d ^ a ^ d e g o d n i * węs i^ca.^ 
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NOWOCZESNY HARUN -AI-RASZYD. 

fu Król Edward VIII wśród robotników 
paeRWf iy RYK fYRemr NA „OUEEM RAR* k i i i n . 
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Glasgow w marcu 
W tych dniach król Edward zwiedził 

Clydeside, by dokonać oględzin olbrzymie 
go statku ,,Queen Mary", na którym pracu 
ją setki robotników przy wykończeniu je­
go luksusowych wnętrz. 

Wizyta króla, aczkolwiek zapowiedzią 
na wcześniej, nie nosiła charakteru oficjal­
nego. Zastał robotników przy pracy, i zo­
stał przez nich owacyjnie powitany bezce 
remonjalnym okrzykiem: ,.Niech żyje do­
bry, stary Teddy"! (Zdrobniale Edward) 
jak już nazywano dziadka obecnego króla. 

Całe miasto Glasgow słyszało powita­
nie króla, który pociągnął uchwyt, na co 
odpowiedział mu odgłos syreny nowego o-
krętu. Wobec tego, że syrena „Queen Ma 
r y " odezwała się po raz pierwszy, całe wy 
brzeże Clydebank wiedziało że król przesy 
ła miastu pozdrowienie. 

Król Edward spędził trzy godziny na 
zwiedzaniu okrętu, a nakrótko przed odej­
ściem założył flagę, pod którą żeglować 
będzie nowy statek. Gdy żegnał się z t łu­
mem robotników, jeden z nich, człowiek 
w młodym wieku, wysunął się naprzód, ze 
słowami: 

— Proszę teraz pójść odwiedzić żonę. 
Rada będzie zobaczyć was, sir! 

I król Edward istotnie poszedł odwie­
dzić rodziny robotnicze. Spędził wśród 
nich cały dzień. Nowe kolonje robotnicze 
—Kingstown i Scotstoun— zyskały pełną' 
jego aprobatę, dla swych czystych miesz­
kań i ładnych ogródków. 

Jedną z żon robotników — Mrs. Collie 
król zastał w kuchni 

przy zmywaniu naczyń 
po obiedzie. Kobieta otarła ręce i nie zdra­
dzając żadnego zaambarasowania, powita 
ła niezwykłego gościa uprzejmcmi słowa­
mi. 

— Bardzo miły, młody człowiek — o 
. świadczyła po odejściu króla— i jak na 
j\mężczyznę wcale dobrze obznajmiony ze 

sprawami kuchennemi. 
O ile nowe dzielnice robotnicze uzyska 

ły uznanie króla, o tyle dzielnica Ander-
ston, najgorsza w Glasgow, dokąd zawie­
ziono go na wyraźne jego żądanie, napeł­
niła go przerażeniem spowodu widocznej 
(nędzy swych mieszkańców, ciasnoty pomic 
szczeń ł ich nieodzownego brudu. 

— Domy te muszą być zniesione— po-
wtarzał kilkakrotnie. Zaś wielu kobietom 
obiecał, że wkrótce dane im będą nowe i I 

czyste mieszkania. 
Nikt z mieszkańców tej dzielnicy nie 

został uprzedzony o odwiedzinach króla. 
Zastał więc kobiety przy różnorodnych za­
jęciach gospodarskich: sprzątaniu, goto­
waniu, myciu dzieci itp. 

Podczas zwiedzania domów zapukał do 
dwupokojowego mieszkania, zajmowane­
go przez rodzinę Queen. 

—Czy wolno wejść?— zapytał król. 
— Czemu nie? —odpowiedział niewido 

my właściciel mieszkania.— Ale kim pan 
jest, proszę? 

—Królem waszym — brzmiała odpo­
wiedź. 

Niewidomy poomacku odszukał rękę żo 
ny, poczem przedstawił ją królowi, jak 
również pięcioro swych dzieci, których n i ­
gdy sam nie widział. 

Zdumiewająca czystość panowała w 
małem mieszkaniu, znajdującem się w jed 
nym z najbrudniejszych domów upośledzo 
nej dzielnicy: wszystko dookoła lśniło i pa 
chniało świeźem mydłem. 

— Jakim sposobem potrafi pani utrzy-

mać to wszystko w porządku przy tak licz 
nej rodzinie? —zapytał król. 

—Robi się, co można— odpowiedziała 
Mrs. Queen —póki nie znajdziemy czegoś1 

lepszego. Czy możecie coś zrobić dla nas, 
sir? 

—Zrobię z pewnością. Nie możecie na 
dal tak mieszkać— rzekł król. Oburzenie 
króla było wielkie, gdy zwiedził mieszka­
nie rodziny Gaddie, składającej się z ojca, 
matki i czterech dorosłych synów, miesz­
kających w dwu małych i ciemnych poko­
jach. 

— Jakże się urządzacie? —zapytał król 
Edward. 

— Sypiamy na krzesłach. Bóg zapłać, 
sir, za odwiedzenie nas w tych strasznych 
pokoikach. Kochamy was za to — rzekła 
właścicielka mieszkania. 

— A ja —rzekł król z uśmiechem—rad 
byłem przebywać z wami. 

Jak nowoczesny Harun-AI-Raszyd mło 
dy król Angli i szuka kontaktu ze wszyst-
kiemi sferami swego narodu. 

Buli. 

Dokument za gorsetem. 
Natarczywi urzędnicy instytucji pożyczkowej. H i 

W instytucji pożyczkowej „La Genera­
le* Fonciere" przy ul. de Clichy nr. 24 w 
Paryżu rozegrała się scena, która mogła­
by dostarczyć tematu do scenarjusza filmo 
wego, lub powieści kryminalnej. 

Scena ta zdemaskowała machinacje kie 
równików tej instytucji i spowodowała in 
terwencję władz sądowo- śledczych. 

Właścicielka pewnej restauracji w Com 
piegne, p. Dupin, weszła w stosunki z tą 
instytucją w celu uzyskania pożyczki w 
kwocie 60 tys. fr. W sprawie tej p. Dupin 
została zawezwana do Paryża, gdzie kaza 
no jej wpłacie" pewną sumę 

na koszta „manipulacyjne". 
Po pewnym czasie p. Dttpin zamiast po­
życzki, otrzymała nowe wezwanie od tej in 
stytucji, gdzie kazano jej znów wpłacić pe 
wną sume i podpisać jakiś papier, W pew 
nej chwil i p. Dupin została jakby olśniona 
myślą, że ma do czynienia ze sprytnymi o-

szustami. Porwała więc podpisany przed 
chwilą przez siebie dokument i schowała 
go za gorset. Wówczas trzech urzędników 
rzuciło się na kobietę i usiłowało jej ode­
brać dokument. 

„Nie wyjdzie pani stąd wcześniej, aż 
nie otrzymamy tego dokumentu spowro-
tem" —groził jeden z nich. 

Pani Dupin zdołała po dłuższej walce 
doskoczyć do okna i zawołać o pomoc, 

j Nadbiegła policja i w ten sposób skandal 
j stał się głośny. 

Z wdrożonych przeciwko tej instytucji 
dochodzeń okazało się, £e setki osób zosta 
ły przez nia pnn->ciągane. Policja opieczę­
towała przeszło 300 akt, dotyczących nie­
zrealizowanych dotąd pożyczek. Dyrekto­
rzy tei niezwykłej instytucji pożyczkowej 
zostali aresztowani. Są to: Paweł Androi-
tant i Fernand Niclot. 

-oo-

Konffikt na Dalekim Wschodzie. 

NI TO OfiJE PUPIL 
Z a p o m o g i K o m i n ł e r n u * 

Oddział białych wojsk rosyjskich które służą w armji mandżurskiej na pograniczu 
sowieckiem. 

Oddawna już prasa całego świata 
zwracała uwagę na to, że impresarjem wy 
padków w Hiszpanji są Sowiety. Nietylko 
zresztą w pismach katolickich można zna­
leźć dowody, stwierdzające powyższą łącz 
ność, nie brak ich i w prasie komunistycz 
nej, radykalnej i neutralnej hiszpańskiej. 

Niedawno na łamach dziennika „Traba 
j o " (Praca) ukazał się dłuższy artykuł pod 
wiele mówiącym tytułem: „1 Moskwa na 
to daje pieniądze..." w którym zacytowane 
są liczne dane oraz cyfry, dotyczące dzia­
łalność Kominternu w Hiszpanji. Wszyst­
kie cyfry zaczerpnięte są z książki Enrico 
Matorras .Komunizm w Hiszpanji" Jak wia 
domo Matorras przed swem nawróceniem 
które nastąpiło przed paroma miesiącami, 
był zagorzałym komunistą i zajmował sta 
nowisko sekretarza centralnego komitetu 
"iłodzieźy partji komunistycznej. Wszyst­
kie dane cyfry z powyższej iego książki 
ia autentyczne, o czem świadczy najlepiej 
akt, że komuniści bynajmniej ich nie zde­
mentowali. 

Akcja na terenie Hiszpanji drogo kosz­
tuje Komintern; na jesieni ub. r. miesięcz­
ny budżet przewidywał na rzecz finansowa 
nia akcji wyborczej w Hiszpanji ni mniej 
ni więcej 

tytko 2 mfljony pesetów 
Olbrzymią tę sumę rozdano za pośredni­

ctwem „Czerwonej Pomocy". W sumie tej 
figurują stałe miesięczne zapomogi oraz 
kwoty, przeznaczone na poszczególne cele 
jak np. opanowywanie finansowe pism, or 
ganizacyj społecznych itd. I tak np. prze­
kształcenie tygodnika „Świat Robotniczy" 
na dziennik kosztowało 10,000 dolarów, 
rozwinięcie dziennika „Europa -Ameryka" 
200,000 pesetów, wydawnictwo w języku 
hiszpańskim „Międzynarodowej Kores­
pondencji" 50,000 pesetów, rozwój „L ig i 
wojujących bezbożników" 25.000 pese­
tów, Dodać trzeba że tę ostatnią sumę 
przywiózł do Madrytu specjalny wysłannik 
z Moskwy. 

Na koTTcu wyżej wymienionego artyku 
łu w „Traba jo" czytamy następujące zda 
nie, które jest aż nadto wyraźne:,, Trzecia 
Międzynarodówka posiada pieniędzy pod-
dostatkiem; rząd sowiecki zajmuje się do­
starczaniem jej, eksploatując swych robot­
ników. Myślą przewodnią całej akcii mos­
kiewskiej jest kupić zapomneą pieniędzy 
prawo rozkazywania..." 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pani Pękalska otrzymała od nieznajomego 
10.000 złotych i kupiła za te pieniądze pen­
sjonat 

.•. • • 

— Bój sie Boga. Janku, co t y wygadu 
Jesz! Czy nie testeś cho ry r 

— Nie. dziecko. T-oche w uszach szu 
mi, lekki zanik pamięci, ale lekarz mówi 
że to nic s t rasznego. Zwyk le ob jawy u 
osobników upośledzonych umys łowo. 
Dowidzenia, dziecko, lece! Zadzwonię 
oóźniej! 

Janek powiesi ł słuchawkę.* Wes­
tchnął t ulga. lecz w następne! chwi l i 
boczał sie_ zastanawiać i doszed' do 
Przekonania, że w gruncie rzeczy svtua 
cja niebardzo sie polepszyła: wy iaśn i ł o 
sie. że wczora iszy gość t a nie bv ł Grab 
'ik. lecz a p t e k a r z Gdvn i . Całkiem nie­
szkodl iwy cz łowiek. 

Dobrze, ale co mi to nomoże? — rcz 
Biyślał. — Grablik przyjedzie napewno 
orzYiedzie! Czuie eo w powie t rzu ! Jesz 
Cze naiwvżej dwa tygodnie bYdzie t r w a 
la mni'a rfonja. 

Jednak' był znacznie pokrzepiony na 
durK-. i , v f i r m i " . .F i rn" gadał iak z nut. 

"flak barwnie przedstawił wartoSć 
dobrego wyw indu handlowego, k tó ry . 
fw».v,>iśr;~ moTt-i -rin^wnić t y l ko urr*vt 
••Edward K o n a r d " tak r zeczow i określi? 
n iewątpl iwe udogodni^nln ł zvski . lakTe 
będzie mia ło przedsiębiorstwo, jeśli sko 
J*vsta z usług reprezentowane* przezert 
'""mv. że szef „El ry"- nie kwestionując 

dość wysok ie ceny. zgodził sie bez wa 
hania i wziat abonament rocznv. 

Ś l iwowsk i »\padl w trans. 
W powrotnej drodze spostrzegł wielka 

wys tawę kucheii e lekt rvcznvch. inaszv 
nek do gotowania wodv . przyrządów 
fryzjerskich- Konkurencja „ E I r y " . 

Dlaczego i tu nie zarobić? — p<wv 
Siał. stoiac przed sklepem. Raptem u r 

r 7 n f tnWjc7ke. zawieszona ro łańcusz­
kach : ..PrzYJmuiemy bonv pożyczki i n -
stycyjnej. Sprzedajemy na długotermino-
nowe ra t y " . 

— No. t v m jeszcze wiece} jest pot rzeb 
n v w y w i a d — powiedział do siebie. 

Wszedł do środka i dowiedział się, 
że administracja fabryk i mieści sie W 
tvm samvm domu na piętrze. 

Pokonał szereg przeszkód w osobach 
woźnego, szefa oddziału sprzedaży, se­
kretark i i wreszcie dostał sie do samego 
d v r r t k t o m . 

Początek zapowiadał się niepomyśl­
nie. Dy rek to r . gdy sie dowiedział o celu 
w i z y t y , oświadczy ł k r ó t k o , że nie o rzy i 
mie propozycji, ponieważ poprzednia 
współpraca 7 wyw iadown ia zamiast 
spodziewanych korzyści .s irazi ła go' na 
niepotrzebne straty 

Ś l iwowsk i nic dał za wygrana . W y ­
kazał t v le dowcipnej pomys łowośc i w 
argumentacj i swoich" w y w o d ó w , że dy ­
rektor rozruszał sie. parę razy roze­
śmiał szczerze i ostatecznie .też przy ia ł 
"boł inment roczny. 

Po paru godzinach 'Janek w róc i ł do 
biura i z łoży ł szczegółowe sprawozda-
nłe« y 

pierwszego Dodwyższam nanu nensie o 
sto z ło tych miesięcznie! 

Janek skłoni ł si > milcząco . • • » 

O trzeciej Ś l iwowsk i siedział w ba­
rze, w k tó rym jadał stale-

Dopiero skończył . .domowy obiad z 
trzech dań za ieden z ło ty dwadzieścia 
groszy, nooiiał p iwo i pałac papierosa, 
zażywał dobrze zasłużonego odpoczyn­
ku. 

— Psiakrew- sto z ło tych podwyżk i 
to piękna rzecz! — Nagle spochmurnia ł : 
— Ale co mi z tego? Przviedzic Grablik 
i wszystko diabli wezmą! 

Brazy l i jczyk zatruwał mu każda 
rirzviemna chwi le. 

Zaczął łamać sobie g łowę, iak w y ­
brnąć 7. przeklętej histori i . 

Przecież niema sytuacji bez wy jśc ia 
— przekonywał siebie — ty l ko trzeba 
spokojnie i t rzeźwo rozważyć wszystkie 
możl iwości iakic mi jeszcze pozostały. A 
nuż sic znajdzie ratunek!.. 

Ale jakoś nic nie przychodzi ło do gło, 
w v . chyba... wszak dziś odkry ł w sobie 
no*» v talent — Jeśli zechce. DOtraii mó 
wić i»eW.rze i orzekonywuiaco. 

— A może spróbować? — pomyślał : 
T o ma pewne szanse! Każdv idjota po­
win ien zrozumieć, że postąpiłem rozsad 
nie i uczciwe, jeśli zamiast b iga te i a 
wstre tne i babv z ko tam i dałem pienią­
dze Pękalskim!.. Grabl ik napewno nie-
gfuioi chłop!. . Pogadać z nim na rozum, 

wyt łumaczyć iasno. ale ostrożnie, powo l i 
— a potem pokazać: Masz. bracie, tak 
wygląda two ja stara miłość, a tak kobie 
ta . której niechcący zrobiłeś wie lk ie do 
brodzic.istwo!.. 

Kelner przyniósł jeszcze jedna szklan 
ke p iwa-
Janek zapali ł świeżego Daoierosa I po\ 
wróeif do swoich planów. 

Może co z tego wyjdzie!.. Trzeba zro­
bić tak: niech sadzi, że Pękalscy o t rzy 
mali p rawid łowo, bo im się należały. 
Zresztą to Test jasne, przecież przy je­
dzie 7 tem przekonaniem..- Potem pozna 
ich wszystkich". Mieszkając w pensjona-

dze nie poszły na marne... Napewnu 
orzvwiaże sie do Pękalskich, bo wszyscy 
on i daja sie lubić, nawet mama... O. z 
mama to będzie eorsza sprawa!. . Do ­
brze, ale o tem później! Więc tak: kie­
dy Grabl ik. stary kawaler, zasmakuje w 
cieple rodzinnem i będzie, iak to sie mó­
w i . żv ł ich s / c / e ^ i - . p i — wtedy przyjdę 
i opowiem mu wszystko od n do zet- Chv 
ba n|e zechce zniszczyć Pękalskich.. Co 
mu zależy na tem? Ciężki mi l ioner ! Dla 
niego dziesięć tvs iecv to nic. zero!... 

Plam sie spodobał Ś l iwowsk icmu. choć 
zdawał sobie sprawę 7 tego. że na sa­
mym początku by ła przeszkoda n ies ły­
chanie trudna do przezwyciężenia: mu­
siał urządzić tak, bv Grabl ik z p ie rw­
szych k r o k ó w nie dowiedział sie całej 
p rawdy . Rozwiązanie tego zagadnienia 
bv ło bardzo proste. — Grabl ik nie puw i -
ruen sie spotkać z Pękalska. 

Móg poznać wszystk ich — pana T o ­
masza. Ninke. Władka. Śl iwowskiego. 
bo ich n igdy na oczv nie widzia ł . ' 

Grabl ik zna t y l ko panią Pękalska, 
która sie n a z w o l i dawnie! Marys ia 
Kru tkowska. wH**' r * * * " * * * g t t odrazu. że 
to n ie jest iedna i ta sama osoba 

Wniosek bv ł prosty — trz.eba ia usu­
nąć. 

Mama Pękalska, jako przyszła uko­
chana teściowa musi sie stać n iewldz la j 
na. musi iak w bajce nałożyć czanke — 
niewidkę i może sie ukazać dopiero 
wówczas. gdv wszystko będzie w po 
" zadku. 

Tak niema rady — postanowił Ja 
Iv — mama musi zn iknąć! 
T o t y l k o dźwięczało groźnie, ale b y 

!o pomyślane w całkiem innym sensie 
Grablik z pewnością poda dokładna 

,-ktte nrzyiazdu. w iec będzie czas scho 
wać Pękalska. Niech jedzie w iakaS po 
dróż. wszystko iedno dokąd. abv nie b y 
ło iei w Warszaw ie ! 

'Janek noskrebał si<* -w ^ łowe*—Cież 
kie zadanie, os iakrew! W dodatku musze 
sam zrobić, bo przecież nie mogę nifco-
^o dopuścić do tajemnicy. Wszvscv Pe 
kafscv sa bardzo mi l i zacni ludzie, ale w 
dziedzinie "dvplomacfi... no. powiedzmy 

szczerze, niekoniecznie dyplomacji , a 
i w v k l e i szacłierki — poprawi ł siebie — 
sa kompletnymi dziećmi. Pękalska ZJium 
nigdv sie nie zgodzi na taka kombinacja. 
Pan Tomasz.- Ech! szkoda każdego sło 
wa ! Entuz'iasta i gaduła, ale zanadto pro 
sto l in i iny. Władek — norzadnv ch łop— 
ale może mi okazać niedźwiedzia przy­
sługa. Za gorący, narobi bigosu i wszy ­
stko sie w v d a na samym początku....-
Chyba Ninka? Ale i tej n ic można powie 
dzieć całej p rawdy . . Właśc iw ie , dopie­
ro teraz Konard powin ien by łby wvma 
gać jaknajdalej posuniętej dyskrecji... 

Nie. nsiakrew. sam nawarzy łem p iwa, 
sam eo musze wypić!. . . . 

B y ł zdany n a własne s i ł y i sam mu­
siał wykonać ten plan. nie iiczac na czv 
.kikolwick pomoc. Jeszcze nie wiedział , 
iak go wykona, ale wy jaśn i ło sie o rzv 
najmniej co ma zrobić, aby doprowadzić 
sprawę dn BopwśHł-^ó zakończenia: 
mama Pękalska musi zniknąć z widow­
n i , zanim Grabl ik z jaw i sie w Warsza­
wie. Jeśli nie zechce tego ,tczvnić dobro 
wolnie to użvie lekkiego przymusu. 

Zapłaci ł i opuścił bar.. 
Szedł do biura i by ło mu znacznie 

lżej na sercu— błysnął promyczek na­
dziei. 

Nie chciał sobie psuć humoru — niech 
przyszłość wvkatże. z które i s t rony po­
dejść do tel ł amig łówk i . Wszak miał 
przed soba orawie dwa tygodn ie czasu. 

R O Z D Z I A Ł X V . 
O piątej po południu długi, niczem 

alarmowy, dzwonek wyrwał Kazię z 
przyjemne! d r z e m k i . 

— A to co?— mruknąła przecierając 
oczv. — Komu tak sie śpieszy?... 

Spojrzała na tablice i podreptała do 
drzw i f ron towych . 

— Panna Nina jest? 
— A. to panienka?! Już myślałam, że 

straż ogn iowa przyjechała.. Pewnie, że. 
iest. Siedzi w swo im pokoiu. Chyba 1 

drogi nie trza pokazywać! . . 
Nie zwracając uwac i na op rysk l iwy 

ton służącej.. Zo przeleciała przez przed 
nofcói. dalei orz^z s to łowy, wpadła jak 
bomba do Nink i i rzuci ła je j sie na szyję. 

(d. c. n . 
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KII ZE STOLO. 
Zycie Warszawy iv kilku ur erszads 

W żadnej dzielnicy w Warszawie urzę 
dy państwowe i miejskie nie są tak chao-1 
tycznie porozmieszczane, jak na Pradze. 
Mieszczą się one przeważnie w budyn­
kach prywatnych, gdzie płacą wygórowa­
ne czynsze. Wobec tego powstał projekt 
budowy dla tych wszystkich urzędów jed­
nego centralnego gmachu, w którym były 
by one skoncentrowane. Ułatwiłoby to 
przedewszystkiem załatwianie mieszkań­
com Pragi rozmaitych spraw urzędowych 
jednocześnie obniżyłoby koszta utrzyma­
nia tych biur. Obliczono bowiem, że pro­
centy i raty na spłacenie kosztów budowy 
byłyby mniejsze od płaconego komorne­
go, a po kilkunastu latach budynek byłby 
spłacony, stanowiłby własność państwa i 
budżety urzędów tych nie byłyby obciążo 
ne kosztami komornego. Narazie Praga po 
siada tylko dwa gmachy urzędowe, miano 
wicie dyrekcji kolejowej oraz wydziału 
szpitalnictwa zarządu miasta. Pod budo­
wę trzeciego gmachu dla urzędów pra­
skich, mianowicie Izby Skarbowej, poczty, 
komisarjatu policji, sądu grodzkiego itp. 
możnaby było przeznaczyć wolny plac 
miejski przy zbiegu ul . Targowej i Zyg-
muntowskiej, oddając miastu wzamian 
państwowy plac przy ul. 11 Listopada. 

* * • 

Stowarzyszenie żol iborzan naskutek 
uwag mieszkańców tel dzielnicy wvsta 
pi ło do zarządu miejskiego z nrośba o 
zbadanie podstaw w y m i a r u opłat za 
oczyszczanie ulic. zwłaszcza tvch. na 
k tórych Istnieia zieleńce przed domami, 
u t rzymywane praca i kosztem samych 
właścic ie l i domów oraz na arteriach w y 
lo towych o znaczne! szerokości. W nie 
k tórych wypadkach wskutek dowolnych 
pomiarów, na parcele 7 domkami o dłu 
gości f rontu 2 0 do 30 met rów, wypad ła 
opłata na r. b- w wysokości 300 do 600 
zł. Rzecz jasna, że opłata ta przekreśla 
zupełnie kalkulacje utrzymania ł eksplo 
ataci i tvch małych nieruchomości, skła 
dających sie z Jednego lub dwu tniesz 
kań. • • • 

W roku bieżącym przewidziane jest 
zewnętrzne odnowienie kompleksu gma 
chów teatralnych na ol . Teatra lnym, a 
mianowic ie : Teat ru Narodowego i W i e l 
kiego, poczynając od ul- Wie rzbowe j aż 
do u l . Focha- Roboty te potrwają parę 
miesięcy. 

O T Y Ł O Ś Ć o s ł a b i a s e r c e . -
Serca otyłych obłożone warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wyczerpują sie. 
i wcześniej odmawiają posłuszeń stwa. Otyłość powodowana jest złą przemianą materji 
albo zaburzeniem gruczołów do krewnych. Zioła Magistra Wolskiego ze znak. ochr. 
„ D E G R O S A " zawierają jod organiczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahanga, 
który pobudza organizm do spalania nadmiernego tłuszczu. jStosuje się je przeciwko 

otyłości i nie wymagają one specjalnej diety. 

w y t w ó r n i a M A G I S T E R W O L S K I ^yftYĄ 
Krateczki. 

HISTORJA JEDNEJ MARYSI 
1 dwóch Janków. 

Trojki się nie udały 
W e s o ł y d z i e ń w i l e ń s k i c h j a m s z c z y k ó w . 

Niby to bardzo pięknie 1 przyjemnie 
że jednak jest wiosna, że wiadomo, iż wę 
gla można więcej nic kupować, ale do 
lombardu można zanieść już z całą pcw 
nością palto zimowe, a nie wiosenne, ale 
z drugiej strony taka wiosna, niby nie­
winna i poczciwa istota, a jednak rów­
nież posiada swoje ujemne strony. 

Łatwo to się opisuj4, A tymczasem 
wiosna powoduje szereg poważnych kom 
plikacyj. Był sobie, na ten przykład, nnź 
solidny, rtnikat poprostu, nie zdradzał żo 
ny, nie wiedział co to szynk, karty i pa­
pierosy, pracował na utrzymanie domu, 
jak dziki osioł, po pracy szedł natych­
miast na łono rodziny, by w spokoju i 
pokorze wysłuchać, że jest matołem i bę 
cwałem, gdyż nie potrafi zarobić więcej 
niż zarabia — i nagle przychodzi wios­
na i solidny mąż zamienia się w fikające 
koziołki źrebię. Po wyjściu z pracy, za­
miast wrócić z wzrokiem wbitym w dziu 
rawą ulicę do domu, zaczyna się oglądać 
za przechodzącemi dziewczątkami, raz i 
drugi, nawet obliże się na myśl, jakąś 
śmielszą, spotkawszy znajomego wejdzie 
z nim na piwo — słowem wiosna rzuca 
się chłopakowi na mózg, po powrocie 
do domu, w odpowiedzi na wymówki żo 
ny, że spóźnił się na obiad, zaczyna har 
do odpowiadać, trzymając głowę do gó­
ry: 

— Albo mi to nie wolno, panie tego, 
raz kiedyś wstąpić z kolegą na piwko, 
hę? Albośmy to jacy tacy? Hę? 

I tutaj następuje ważki moment. •— 
Wszystko zależy od natychmiastowej re 
akcji żony. Jeśli zaskoczona odważnym 
występem męża umilknie, i w ten sposób 
zaaprobuje niejako jego postępowania — 
mąż może sobie powiedzieć, że odzys­
kał wolność. Jeśli jednak żona gwałtow­
nie natrze, przez dwie godziny w sposób 
dobitny, głośny i namacalny będzie mu 
wymyślała — mąż przestraszy się wła­
snej odwagi i na przyszłość, mimo słoń­

ca, mimo „wiosny w powietrzu", mimo 
ślicznych kobiet, będzie wracał z biura 

„prosto" do domu. 
Wiosna działa zresztą na wszystkich. 

Starszy pan, któiy już oddawna zrezyg­
nował z praktycznego użytkowania zasz­
czytnego miana: mężczyzny, zaczyna się 
oblizywać obleśnie, i poklepywać po star 
czych udach. Kobiety obnażają szyje i 
ciąg dalszy, oglądają lubieżnie wystawy 
sklepowe, i zaczynają się zastanawiać, 
czy rzeczywiście warto być cnotliwą, kie 
dy tyle „cudów,, znajduje się na wysta­
wach sklepowych. 

Dlatego właśnie nowe serje zdrad mał­
żeńskich zaczynają się zwykle na wiosnę 
To co się dzieje w ciągu całego roku, to 
tylko dalszy ciąg i konsekwencje wiosen 
nych, ciągów. 

MARYSIA. 
Nasza dzisiejsza historja również bie­

rze początek w wiośnie ub. roku. W ma 
ju mianowicie r. 1935 Marysia Bułek z 
ulicy Rzgowskiej poznała w jednym z 
parków dwóch młodych ludzi, dwóch 
Janków: Jana Solik? i Jana Tyckiego. — 
Obydwaj zgodnie uznali, że Marysia jest 
dziewczęciem do rzeczy i obydwaj pos ła 
nowili zdobyć jej wdzięki. W ciągu k i l ­
ku tygodni trójkąt nikomu zbytnio nie 
przeszkadzał, wreszcie jednak Jankowie 
postanowili „pracować" na własną rękę. 
Umawiali się więc, jeden w tajemnicy 
przed drugim, z Marysią, która jednak 
nie zamierzała zrezygnować z żadnego z 
amantów, zwłaszcza, że dwie kieszenie, 
to zawsze więcej przecież niż jedna. W 
poniedziałki, środy i piątki więc umawia 
ła się z Solikiem, zaś we wtorki , czwart 
ki I soboty spotykała się z Tyckim. W 
niedzielę zapewne odpoczywała, albo też 
spotykała się z trzecim, nieujawnionym 
amantem. 

Mi ła ta idylla trwała szereg miesię­
cy, cała trójka była zadowolona, obydwaj 
chłopcy chwalil i sobie Marysię, która nie 
była istotą okrutną ani egoistyczną, pr^e 
ciwnie, była kobieca, dobra i łagodna, i 
nie umiała nikomu odmawiać, gdy ją ktoś 
0 coś prosił. Dawała więc, czego żądano 
1 była szczęśliwa. 

Niestety Solik zauważył kiedyś w pc 
wlcn czwartek, Marysłę z Tyckim i wów 
czas do serca jego zakradło się podejrzę 
nie. Postanowił rzecz zbadać dokładnie 
rzeczywiście zbadał i — wykrył całą spra 
wę. To też, gdy spotkał Tyckiego, pobił 
go i — dwa tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Z WILNA donoszą: 
Pobyt francuskiej ekspedycji filmowej 

w Wilnie, o którym tak obszernie pisały 
gazety wileńskie, był wysoce „k rzywicą 
cy" dla t. zw. reporterów kryminalnych. 
Artystów zmonopolizowali koledzy z dzia 
łów fi lmowych. Ostatni dzień pobytu f n n 
cuskiej ekspedycji mowę] tę „krzyw­
dę" poniekąd naprawił. Zaszły wypadki, 
które 

oparły się o policję, 
a więc i o domenę reporterów kryminal­
nych. 

Stało się to w następujący sposób: 
Po przyjeździe do Wilna kierownik 

ekspedycji zawarł umowę z miejscowy­
mi furmanami. Mieli oni dostarczyć eks­
pedycji prawidłowo wyekwipowane „ t ro j ­
k i rosyjskie, urządzić fascynujący wyście; 
tych „ t ro jek", a za to 

mieli otrzymać 1500 zł. 
- 0 0 -

Lecz pogoda, jak wiadomo, spłatara 
Francuzom figla. Spowodu wczesnej w ; o 
sny o wyścigach na saniach nie można 
było pomyśleć, Trzeba było zrezygno­
wać. 

Wobec takiego stanu rzeczy kierownik 
ekspedycji, która podobno kosztowała 
blisko 140 tys. zł. zaproponował „jamsz 
czykom" wynagrodzą.ie w wysokości 500 
zł., co spotkało się z ich niezadowole­
niem. Furmani udali się ze skargą do... 
policji (widocznie pomyśleli o reporte­
rach kryminalnych), a następnie urządzi­
li coś w rodzaju demonstracji przed hote 
lem St. Georges'a. Kierownik ekspedycji 
dowiedział się o tem, wypłacił dorożka­
rzom 

całkowitą należność. 
Nieco później, w jednej z knajp wileń 

skich, podhumorz»rii furmani z werwa 
śpiewali „ t ro jkę" . 

RADJ O-KACI * • 
DZIś, dnia 12 marca wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Program lokalny 
15.30 Koncert mandolinistów z Poznania 
16.00 „Grcgorjanki" — opowiadanie dla dzie 

ci starszych 
16.15 Program lokalny 
16.45 Koncert chóru męskiego Poczt. P. V/. 

z Wilna 
17.00 Fornir l dykta — odczyt 
17.15 Koncert ze Lwowa 
17.55 Aktualna pogadanka gospodarcza 
18.05 Piosenki w wykonaniu Tadeusza Olszy 
18.30 Program aktualny 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka elegijna w wykonaniu orkie­

stry P. R. 
20.30 Wyjątki z książki Wacława Lipińskie­

go p.t. „Wielki Marszałek" 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
21.00 Słuchowisko p.t. „Nikotyna" 
2140 „Nasze pleśni" w wykonaniu Maury­

cego Janowskiego 
22.00 Koncert symfoniczny w wyknaniu or­

kiestry P. R. 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 
23.05—23.30 Program lokalny 

Łódź, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
16.15 Muzyka taneczna z płyt 
18 00 Koncert kameralny 
18 30 Pogadanka o radiotechnice — wygło­

si W. Gawroński 
18.40 lak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 

Szumlewskl 

18.45 Muzyka r płyt 
1910 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
ld.36 Wiadomości sportowe łódzkie 
2305—2330 Muzyka taneczna z płyt 

PIĄTEK, 13 MARCA. 
RASZYN. 

6 3 0 Pieśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyk' 
6.34 Gimnastyka 
6.50 Program lokalny 
720 Dziennik południowy 
7.5(1 Program lokalny 
8.00 Audycja dla szkół 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12-03 Dziennik południowy 
12.15 Słuchowisko dla dzieci starszych p.t. 

Przygody gwiazdki śniegu 
15.30 Recital fortepianowy Heleny Landau 

ze Lwowa 

K O M U N I K A T O D D Z I A Ł U 

P o l s k i e g o B i u r a P o d r ó ż y „ O R B I S " w ^ A S t f ^ S * " 
W y c i e c z k a do W IEDHIA 
5 dniowa od 17—23/111 
4-tygodniowa „ 171U — 14 / IV 

Cena od zł. 95.— 

Wycieczka Wielkanocna 
dO | U G © $ Ł * W | I 
od 6/IV—30/IV 

Wiosna w Tatrach 
Tanie przejazdy od 6 marca 
do 6 kwietnia — 66°/o zniżki 

W y c i e c z k a d o p ó ł n o c n y c h 
s ą s i a d ó w 

R y g a — Kowno —Królewiec 
od 20 do 27 marca Certa zł. 175.— 

z Krakowa 
16.00 Pogadanka dla chorych 
16.15 Koncert ze Lwowa 
16.45 Puma — przyjaciel człowieka — trag-

ment z powieści Jana Szczepkowskiego 
p.t. „Przez prerjc i puszcze" — audycja 
dla dzieci 

17.00 źródła mineralne 1 zdroje w Polsce — 
odczyt 

17.1.5 Minuta poezji 
17.20 Pieśni w wykonaniu Witolda Łuczyń­

skiego (tenor) 
17.50 Poradnik sportowy 
19.35 Wiadomości sportowe ogólne 
19.40 Komunikat śniegowy z Krakowa 
19.45 Biuro Stmljów rozmawia ze słuchacza 

mi P. R. 
19.35 „J:ik powstał RoWnzon" skCCZ.-^aWi 
20.10 „Carmen" — opera w 4 aktach 

W przerwie I.: Dziennik wieczorny 
W przerwie 11.: Obrazki z Polski współ 

czesncj 
W przerwie I I I . : Skrzynka techniczna 

glugi powietrznej 
23.05-23.50 Propram lokalny 

I ó'iź jak Raszyn i wyjątkiem: 
7-50 Program na dzień bieżący 
7 55 Parę informacyj 

13.35 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Pogadanka aktualna p. t. „Łodzianki 

lubią f iolki" — wygłosi Romana Gry*" 
niewska 

18 40 O wszystkiem •potroszku 
18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 

OO 1 

bTEFAN LEMONNIER. 

Spóźniona sielanka. 
Spóźnić się na pociąg jest zawsze rzeczą 

bardzo przykrą. Bywają jednak okoliczności, 
kiedy niemiła ta przygoda przybiera rozmia­
ry katastrofy. 

Tego zdania właśnie był .Wiktoryn Samaran 
de, który spóźnieniu się na pociąg przypisy­
wał nieszczęście całego swego życia. 

Miał wówczas lat dwadzieścia osiem i wy 
obrażał sobie, że egzystencja jego na tym 
padole płaczu będzie nieprzerwanem pasmem 
szczęścia. 

Czyż nie spodziewał się przejść przez ży­
cie ż panną Bertranda Jermy u swego boku? 
Tą najładniejszą, najinteligentniejszą i naj­
milszą kobietą jaką spotkał dotychczas? 

Zakochał się w niej cd pierwszego wej­
rzenia, gdy zaproszony wraz z całem gro­
nem młodzieży przez pana Godfryda Jermy 
do Clayette własności jego ziemskiej wpo-
bliżu miasta Tours, spędził tam owe cudow­
ne i nigdy niezapomniane wywczasy letnie. 

Bertranda miała również wiele niekłama­
nej sympatji dla tego dobrego i zrównowa­
żonego młodego człowieka, którego spokoj­
ny sposób bycia stanowił korzystny dlań 
kontrast w porównaniu z innymi hałaśliwymi 
gośćmi wypełniającymi cichy dom wiejski od 
rana do wieczora zgiełkiem. 

Wiktoryn Samarande nie był również ze 
stanowiska socjalnego partją do odrzucenia, 
lako jedyny syn i spadkobierca świętej pa­
mięci Alberta Samaranda, bogatego przemy-
myfłowca, odziedziczył po nim dość wyso­
kie renty na to, by nie być zmuszonym do 
zarobkowej pracy i z zamiłowania raczej niż 
z istotnej potrzeby oddawał się nie bez du­
żego powodzenia materjaltiego zresztą, ma-
'arstwi' 

Mimo to wszakże pan Godfryd Jermy pa­
trzał dia jemu tylko wiadomych przyczyn, 
przychylniejszem okiem na Jana de Brigno-
ies, młodego inżyniera dróg i komunikacji 
jawnego kandydata do ręki jego córki. 

Nie będąc bezwzględnym despotą pan Jer­
my wzbudzał jednak w najbliższem swem 
otoczeniu szaucnek połączony z pewnego ro­
dzaju lękiem, to też nikt za wyjątkiem Ber-
trandy nie ośmielał się przeciwstawić jego 
woli. I ona zresztą — jakkolwiek jedynaczka, 
a więc oczko w głowie ojca — nie zawsze 
ryzykowała stanąć mu okoniem. 

Dał więc WiktorynOwi Samarande do po­
znania, że nie był zięciem po jego myśli, nie 
szczędząc jednocześnie hymnów pochwal­
nych dla walorów zarówno fizycznych Jak 
umysłowych Jana de Brignoles. Biedny, po 
uszy zakochany Wiktoryn, wpadłby w roz­
pacz, gdyby Bertranda przechylająca się wy­
raźnie na jego stronę nie dodawała mu c~ 
tuohy. 

— Ojciec mój — oznajmiła młodemu czło­
wiekowi — liczy s.ię z oficjalną kandydatu.ą 
pana de Brignoles. Lecz niech to pana nie 
onieśmiela ani zraża. Proszę oświadczyć się 
0 moją rękę otwarcie, a ja wówczas posra-
ram się dopomóc panu, choć uprzedzam zgó 
ry, że nie sprzeciwię się nigdy ostatecznej i 
formalnej decyzji mego ojca. 

Pod koniec wakacyj Wiktoryn Samarande 
1 Jan de Brignoles^ jakkolwiek rywale, w bar 
dzo dobrej komitywie ze sobą, udali się je­
den po drugim do gabinetu pana Godfryt'a 
Jermy prosić o rękę jego córki. Lecz obaj 
doznali zawodu, gdyż gospodarz domu po­
stanowił grać na zwłokę. 

— Wracamy do Paryża we wrześniu — 
cznajmił każdemu zosobna w odpowiedzi — 
proszę zatem zgłosić się pierwszgo paździer­
nika o godzinie dziesiątej zrana do mnie. Po­
trzebuję czasu do namysłu, nim zdecyduję 

ostatecznie o losie mej jedynaczki. 
Dwaj aspiranci zbici z tropu opuścili Lcs 

Clayettes z nosami na kwintę, podczas gdy 
śliczna Bertranda odprowadzając odjeżdża­
jących, zadumanym wzrokiem zadawala so­
bie pytanie, z którym z nich sądzone jej bę-

J-dzle stanąć na ślubnym kobiercu? 
Rozkochany w niej malarz nie mógł zna­

leźć sobie miejsca w Paryżu... Pożerała go 
tęsknota za najdroższą istotą... Stolica pod 
komec letniego sezonu wydała mu się nie­
znośną... Nie wyobrażając sobie pięciu ty­
godni wyczekiwania na rozstrzygającą chwi­
lę swego życia w wielkomiejskich murach — 
postanowił pojechać z pendzlem i sztalugą 
do Szkocji, by rzucić tam parę starożytnych 
zamków i melancholijnych jezior na płótno. 

W tym kraju bogatym w piękne widoki 
i wzruszające legendy czas upływał mu przy 
umiłowanej pracy szybciej niż się spodziewał 
mimo iż nie spuszczał z °ka dnia mającego 
decydować o jego losie. 

W noc poprzedzającą wyjazd do Paryża 
nie mógł zmrużyć % podniecenia oczu. Zasnął 
znużony nad ranem dopiero snem tak kamień 
nym, że daremnie usiłowano bębnieniem do 
zamkniętych drzwi obudzić go. 

Gdy udało się wreszcie chłopcu hotelowe­
mu wyciągnąć go z łóżka, było już zapóżno. 
Pociąg pośpieszny, który miał zawieźć go 
do portu, odjechał. 

Po istnym ataku rozpaczy biedny malarz 
rozpatrzył się w sytuacji. Samochód jedynie 
móg? go uratować. Znaleziono go z niema­
łym trudem, był to bowiem w czasie, kiedy 
garaże nie wyrastały jak grzyby po deszczu. 

Auto wiozące malarza do jego przezna­
czeń mknęło ze znaczną szybkością po dłu­
giej wstędze dróg, a i do chwili, gdy zderzy­
ło się na jednej z rozstajnych dróg z olbrzy­
mim wozem ciężarowym. 

Wydobyto ze szczątków jego Samrrandea 

wraz z szoferem zakrwawionych i zemdlo­
nych. Wiktoryn odniósł dużo obrażeń i miał 
złamaną nogę. Odzyskał przytomność dopie­
ro w szpitalu. 

— Ależ pan ma niezrównane szczęścieI — 
mówił lekarz - ordynator po zbadaniu go, 
nic domyślając się okrutnej ironji tych stów 
— wykpi się pan trzytygodniowem leżeniem 
w łóżku z tej kabały. Ale co to znaczy wobec 
tego, że mógł pan przypłacić wypadek ży­
ciem! Pan jest dzieckiem szczęścia, daję sło­
wo! 

Rozbity, niezdolny do żadnego ruchu, Wik 
toryn po upływie tygodnia dopiero mógł ze­
brać myśli, by zawiadomić pana Jermy tele­
graficznie o przyczynie swej nieobecności w 
oznaczonym terminie u niego. 

Odpowiedź zmiażdżyła go: 
„Życząc panu szybkiego wyzdrowienia — 

pisał pan Godfryd — zawiadamiam go o za­
ręczynach mej córki z panem Janem de Bri­
gnoles. Mamy nadzieję widzieć pana w do­
brym stanie na jej ślubie, który ma odbyć 
się pierwszego grudnia r. b. w kościele świę 
tego Franciszka - Ksawerego". 

Starszny ból, jakiego Wiiktoryn Samaran 
de doznał czytając list pcowyższy otworzył 
mu oczy na silę uczucia jego dla tej, która 
miaia zostać niebawem panią de Brignoles. 

Pod wrażniem ciosu przysiągł Sobie nic 
żenić się nigdy... poświęcić swoje życie utra­
conej na zawsze kobiecie... żyć w jej cieniu? 

Wyzdrowiał w samą porę, by zdążyć na 
ceremonję ślubu i złożyć z pogodnem obli­
czem, aczkolwiek z boleśnie ściśniętem ser­
cem, serdeczne życznla wyłaniającej się zc 
swych białych woalów ślicznej pannie mło­
dej, która panując również nad ogarniającem 
ją wzruszeniem odpowiedziała mu mężnie ze 
słodkim uśmiechem na ustach: 

— Jakże się cieszę z pana powrotu do 
zdrowia! Oboje z Janm prosimy darzyć nas; 

swoją przyjaźnią. 
Jan de Brignoles potwierdził słowa jei 

skwapliwie. 
Wiktoryn Samarande żył odtąd życiem 

młodego małżeństwa. Nie interesował się ni-
czem pozatem, co dotyczyło państwa de Bri­
gnoles; zawsze obecny, by podjąć się jakiejś 
misji poufnej i umiejący z niezrównanym tak 
tem znikać w razie potrzeby z widowni. 

Odrzuciwszy świetne partje czuwał z o j ­
cowską troskliwością nad szczęściem ubóst­
wianej kobiety, nacierał uszu Janowi ilekroć 
zauważył jakieś lekkomyślne jego wybryltt 
i dodawał otuchy Bertrandzie niepokojącej 
się zbyt posuniętemi flirtami swego męża. 

Tak mijały lata... I, jak wypadek automo­
bilowy przeszkodził pani Janowej de Brigno­
les zostać panią Samarande, tak samo inny 
wypadek samochodowy uczynił ją wdową po 
trzydziestu latach małżeńskiego pożycia. 

Swoim zwyczajem Wiktoryn otoczył ją 
naj łrosk!iwszą opieką, odsunął wszystkie kło­
poty i przykrości związane z ceremonją po­
grzebową, poczem usunął się zostawiając u-
kochaną jej boleści. 

Wroił wówczas dopiero, gdy zmiarkował, 
źe obecność jego była potrzebna. 
' W rok po tragicznej śmierci Jana de Bri­
gnoles spacerując w Lasku Bulońskim z tą, 
którą widział niezmiennie taką, jaką ujrzał 
w Clayette po raz pierwszy Wiktoryn Sama­
rande. spytał nieśmiało: 

— Kocham cię zawsze, Bertarndo. Czy za­
póżno już mówić ci o tem? 

Zapytana uśmiechnęła się doń łagodnie i 
kładąc drobną swą rączkę na dłoń wiernego 
przyjaciela, odparła: 

— Nie. Nie jest zapóżno, drogi Wiktory-
nie. Będzje to SDÓźaiona sielanka. 

Tłum. J. S 

C h o r e k o b i e t y o s i ą g a j ą 
przez użycie naturalnej w o d y gorzkiej 
F R A N C I S Z K A - J Ó Z E F A lekkie wy­
próżnienie, przyczem połączone to jest 
nieraz z nadzwyczaj dobroczynnem dzia­
łaniem na chore organy. Zaleć, przez lek. 
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Łódź na ostatniem miejscu. 
Robotnicze mistrzostwa narciarskie Polski. 

Sport w Kilku słowach 

W Siankach rozegrane zostały pierw­
sze mistrzostwa narciarskie Polski k lu­
bów robotniczych, zorganizowane przez 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spor 
towych. Program mistrzostw przewidy­
wał bieg indywidualny na 12 km., bieg in 
dywidualny pań na 8 km. i bieg drużyno­
wy na 12 km. Regulamin tego ostatniego 
biegu był podobny do regulaminu biegów 
patrolowych, to znaczy, że każda drużyna 
składająca się z 4-ch zawodników, musia 
ła przybyć 

razem na metę. 
Na starcie stanęło 32-ch zawodników 

8 zawodniczek i 6 drużyn, ogółem starto­
wało 64 zawodników. Jest to dość znacz­
na liczba, zwłaszcza gdy się uwzględni, 
że jest to dopiero pierwsze mistrzostwo 
zorganizowane wogóle przez kluby robot­
nicze. 

Warunki atmosferyczne i śniegowe bar 
Szo ciężkie. Przez cały czas zawodów pa­

dał deszcz przy 6-ciu stopniach ciepła. Mi 
mo tych trudności mistrzostwa zostały 
przeprowadzone, jedynie bieg drużynowy 
musiał być odwołany. 

Bieg panów i tytuł mistrza robotnicze 
go Polski zdobył Florjan Wróblewski 
(ś ląsk), który przebył trasę 12 kilome­
trów w czasie 65 min. 15 sek. 

2) Witold Smosarski (Warszawa) 70 
min. 42 sek. 

3) Jerzy Wąsik (Śląsk) 72 min. 8 sek. 
Bieg pań na 8 km. i tytuł mistrzyni wy 

grała Marja Sawicka (Warszawa) w cza 
sie 57 min. 5 sek. 

2) Zofja Zurkówna (Warszawa) 57:37 
3) Gertruda Klein (Gdańsk) 59:11. 

W ogólnej klasyfikacji okręgowej pierw 
sze miejsce zajęła Warszawa, uzyskując 
ogółem 111 punktów, 2) Śląsk — 63 punk 
ty, 3) okręg Gdańsko - Pomorski — 56 
punktów, 4) Łódź — 44 punkty. 
„ O ' 

P.Z.P.N. z grodził st 
K I na tournee Ruchu* 

Tournee mistrza Polski Ruchu po Niem 
czech dojdzie napewno do skutku wobec 
uzyskania zezwolenia PZPN. 

Ruch rozegra na terenie Niemiec 3 me-

I 

T O NIEMOŻLIWE • • • 
Czy C h m i e l e w s k i w y s t ą p i 

w n i e d z i e l ą ? 
Jak już podaliśmy, w najbliższą nie­

dzielę rozegrany zostanie w łodz i ostatni 
mecz o drużynowe mistrzostwo Pt!;.!.i w 
boksie pomiędzy Skodą i 1KP. Spotkanie 
to ma zadecydować które z tych drużyn 
zajmie drugie miejsce w tabeli. 

Jak się dowiadujemy, łodzianie wystą­
pią bez Chmielewskiego, którego kontuzja 
ręki nie pozwala mu jeszcze walczyć. 

MECZE PINGPONGOWE W PARYŻU 
I DREŹNIE. 

W meczu pingpongowym w Paryżu A-
meryka pokonała Francję 5:4. 

W Dreźnie w meczu pingpongowym 
Francja pokonała Niemcy 4 : 1 . 

Bezpłatnie — Bez ładne! dopłaty 
N I * przysyłaj ładnete wrne* 

•rodzeni* Czytelniku I Poswól ml 
W p l a t a ł * w salach naukowych na SHsadzIs astrologii l obliczań kn-
O . - i l i n t y r z n y c h wylwnó dla GW.ii. 
odpowiedni, ezcząlliwy numer lo-
• n Loterjl Państwowej. Podaj je­
dynie rok I esieeiąe zwodzenie, 
fwet pod uwagę, ae Ja, Ssyller* 
JCzkolnlk, Jestem człowiekiem wie-
wzy, autorem wielu prae nauko, 
^wych. redaktorem poczytnego 
Dlaraa , . fw i t " (Wiedza Tejemne). 
Wybieram ezczfi 11 we numery lasów 
Loterjl Państwowej zupełnie bezinteresownie, nie pobieram 
aa to sądnego wynagrodzenia, nawet w razie wielkiej wy* 
granej. Jedyną dla mnie nagrodą V razie wygranej 
Jon prenumerata mego pisma ..Świt" (Wiedza Ta* 
ijemne). M» los aw. lSCtgf, wybrany PI•eessjnile. pedla 
Wygrana ISO.008 zł. Ka niewielką llosO wybranych nume­
rów padło mnóstwo wygranych, e braku miejsca podaje* 
sny tylko nlektoraI Antoni SzweJ. Ząbkwwłee gro. W o j . 
ków Kotclrlne — 10.000 st.. Eugenie Zeusznleka. Bank 
Stzemleslnifzy. Włocławek s.MO z U Cs bals Józef, Lima* 
feows, urzędnik rafinerii 10.000 a l . . Fryonel. Katowice. 
Brunów Wodospady S ew 1.000 zl.. Aksluczyrówna Helena. 
p-tm, Hołubicie ł.000 zl, t tar jaa Łomnicki. Podhajce Ó.OOł 
*ł_ Marja Msdejówna. Etanlsławów. Kunmnoweklego » — 
100 000 sł.. Józef Baleerek, Nowa Wie*. Miarki 1 -e- 10.000. 
Sił, J . Morzy&ska, Łask. stacja kolejowa — 10.000 i i . 
Józef Boznsławski w Wilnie; e t Ostrobramska 11/6 mm 
100.000 z l , Wacław Baranowicz, Gdynia, Wysoeklegw 18 —• 
0.000 z l . . Waler ja Pietkiewicz. Kraków, H. Zalewekle. 

l « — 10.000 zl. 
Na syczenie wykonam analizę Twego cha* 

t ak tami otrzymasz przepowiednie ełynnegw 
medjum Łl-lte Evigny, Ja określę Twój eharak* 
ter, edolaoisl I przeinsezeala, opowiem, kim 
Jesteś I kim byś motasz, poradzę Jsk tyć. esy* 
nie | postępować, aby zwyeieeke pneclweta* 
wal sio lotowi. Medjum Evią-ay wyszczególni 
aajwatiibzjan fakty Twego tycia, odpowie ea 
szczerze asamae pytania, doda energii, równo­

wagi I otuchy. Na koszty pocztowe i kancelaryjne zalecz 
1 sł. w znaczkach pocztowych. 

Cwaget Poprzednio wybrane przezamnle numery są 
Mewetne do nastąpnej Loterjl Państwowej. Warszawa, 
[Redakcje „Świt", Dolińskiego | (dawna tórawla) . — 

głoszenie załacayó, U 

WAGONS - LITS - COOK 
P i o t r k o w s k a 6 S . 

t e l , 170-70 i 170-77 

U l g o w e b i l e t y k o l e j o w e 

Wiedniu i Pradze 
o d 33 p r o c . do 50 p r o c , z n i ż k i 

• « • • * • • • • • * * > * • • 
U l g o w e p r z e j a z d y 

do Zakopanego 
do 6- IV 66 p r o c . zn iżk i 

W y c i e c z k i m o r s k i e do 
Kuuenhagi, Sztokholmu. Londynu, 
Rotterdamu, Rgi i Helsngfarsu 

Ceny od zł- 90.— 
• « • * • • » • • • • > « • • • 

W y c i e c z k a Co 

inii i 
od 16 do 24 m a r c a zł. 340 .— 

cze. 
10-go kwietnia we Wrocławiu z Vor-

waerts. 
12-go kwietnia w Dreźnie z D.S.C. 
13-go kwietnia w Lipsku z Fortuną. 
Wyjazd nastąpi specjalnie wynajętym 

autobusem. 
Mecze w Dreźnie i Lipsku zostały za­

kontraktowane na warunkach rewanżo­
wych. Mecze rewanżowe odbędą się w 
czerwcu w Wielkich Hajdukach. 1-go 
czerwca z D.S.C. 29-go czerwca z Fortu­
ną. 

Szigeii ciężko zachorował. 
W e g r a s y s i e m a r t w i ą . , . 

Jak wiadomo, znany węgierski bokser 
mistrz Europy wagi średniej Lajos Szigeti 
zachorował po meczu w Warszawie z Neu 
dingem. W dalszej podróży po krajach 
bałtyckich Szigeti w dodatku się zaziębił. 
Obecnie Węgier jest ciężko chory j praw­
dopodobnie choroba ta kładzie kres jego 
karjerze pięściarskiej. 

Szigeti był największą nadzieją Węgier 
w olimpijskim turnieju bokserskim. Obec-
nie Węgrzy będą musieli zrezygnować z 
wystawienia zawodnika w tej wadze, nie 
mają bowiem odpowiednich kandydatów. 

Strzelanie* 
Ze względu na dużą frekwencję zawodni­

ków zgłaszających sic do zawodów konkur­
sowych o nagrody, przedłuża się zawody o 
następne dwa tygodnie (sobota 14 i 21 bm.) 

Początek zawodów punktualnie o godz. 
17 m. 30 w lokalu Z.O.R.. ul. Moniuszki 1. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
TURYSTYCZNO KRAJOZNAWCZEGO. 
W dniu 13 bm. o godz. 20-ej w lokalu To 

warzystwa, Al. Kościuszki 17 (oficyna, II p.) 
odbędzie się odczyt prof. Jana Malika p. t. 
..Odrębne cechy budownictwa polskiego". 
Po odczycie o godz. 21-ei dr. Jan Dylik prze 
prowadzi ćwiczenia praktyczne z morfolo­
gicznej analizy map. 

Dnia 15 bm. odbędzie się wycieczka do 
Zgierza i Łagiewnik (zwiedzanie kościołów, 
obejrzenie krytej pływalni, klasztoru i szkoły 
w Łagiewnikach). 

Koszt wycieczki dla członków Towarzy­
stwa — 90 gr., dla gości — 1 zł. 

Wyjazd tramwajem podmiejskim z Rynku 
Bałuckiego punktualnie o godz. 9 rano. 

CZERWONY KRZYŻ NAJBIEDNIEJSZYM. 

Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża mając na uwadze ogromny brak bie 
lizny jaki się daje odczuwać wśród najbied 
niejszych m. Łodzi, postanowił przekazać 
Obywatelskiemu Komitetowi Niesienia Po­
mocy Najbiedniejszym m. Łodzi 368 ko­
szul i 382 par kalesonów dla rozdania naj 
bardziej potrzebującym. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża w 
niedzielę dnia 15 bm. o godz. 12 min. 30 w 
sali PCK., ul. Piotrkowska 203-205 dr. Jerzy 
Pik wygłosi odczyt na temat: „O nowoczes­
nych sposobach leczenia chorób nerwo­
wych". Wstęp bezpłatny. 

SYMPOSION. 
Przegląd piśmiennictwa świata za lu ­

ty 1936 r. ukazał się i zawiera: Społeczne 
znaczenie maszyny. — Romans królowej 
Wikto j j i - — O umieraniu. — O zakaże­
niach utajonych. — S/Wiatowe szlaki lotni-
•ze. — Nowy Jork. — Dlaczego sądy przy 
sięgłych zawodzą?-1 — Wrażenia z Iranu. 
— O rzeczywistym ruchu ciał. — Herba­
ta. — Via dell'Abbondanza w Pompei. — 
Inflacja religijna w Japonji. — Pawjany. 
— Opatentowanie odkryć naukowych. — 
Nil , odwieczny dobroczyńca. 

Wydawnictwo Księgarni Nowości we 
Lwowie* , 

W n a d c h o d z ą niedzielę odbędzie ste 
o godz. 11-ej przed południem na stadjo 
nie Widzewa przy ul. Rnkicińskiej towa­
rzyski mecz piłkarski Widzew — SKS. 
Mecz zostanie poprzedzony spotkaniem 
drużyn rezerwowych. 

W tym roku Święto Wychowania i 
Przysposobienia Wojskowego w Łodzi zo 
stało wyznaczone na 24 maja. Dzień ten 
wolny będzie od wszelkich imprez mi­
strzowskich, natomiast odbędzie się sze ­
reg imprez i zawodów o charakterze po­
kazowym i propagandowym. 

W najbliższą niedzielę 15 bm. odbę­
dzie się w hali krytej w Pabjanicach 
mecz lekkoatletyczny w konkurencji sen-
jorów i junirów między drużynami Kru-
szeendera i ŁKS-u. W programie znajdu­
ją się biegi: 25 mtr. plotki. 30 mtr. płotki 
500 mtr. "lOOO m sztafeta 3X800 mtr. 
skok wdał, wzwyż i kula. Obie drużyny 
wystąpią w silnych składach z Rybakiem 
Lachem, Błaszczykiem, Wróblewskim, Bo­
bińskim i in. 

— Lekkoatletyczna reprezentacja Ło­
dzi rozegra w dniu 30 sierpnia mecz mię 
dzymiastowy z reprezentacją Warszawy. 

— Sekcja lekkoatletyczna ŁKS-u zwró 
ciła się do czołowego polskiego lekkoatlc 
ty Lokajskiego z propozycją wygłoszenia 

JAR K I N O - R E W J A 
K i 11 l iskieifo 124 

czynne 4 dni 
w czwartek, piątek, so­

botę i niedziele,, 
rewja p. t. 

Paryż miasto miłości 
Udział biorą : Irena Grzybowska, W i ­
cią Morawska, Lucyna Morgą, Olei 
OlesUwski, Mieczysław Walewski, Igo 
Skorasióski, i inni. 

Orkiestrą S. Pietruszka. 
Na e k r a n i e film p. t 
„ M ł o d e k o b i e t k i 1 ' 
w roi. (Ł KATARZYNA HEPBLUN 

Bilety od 3 1 (fr. sas 
benelis kapelmistrza U w a g a 23 m a t c e 

Sewerynę Pittruszki I u d z i a ł e m 
artystów. 

wielu 

WYSTAWA ROLNICZA W BUDAPESZCIE, 
Tegoroczna wystawa rolnicza w Budape­

szcie odbędzie >ię od 20 do 25 marca. Bliż­
szych szczegółów udzielają: Królewskie Po­
selstwo i Konsulat Węgierski w Warszawie 
oraz biura podróży, gdzie można otrzymać 
legitymacje, uprawniające do zniaek na ko­
lejach i uzyskania ulgowego paszportu. 

WIECZÓR DYSKUSYJNY. 
Zarząd Tow. Kultury Katolickiej zapfasza 

swych członków i sympatyków na W ieczór 
dyskusyjny, LtOry DfSJCazie się w piątek, tlrria 
13 b.m. o g. 20 w tali gimnazjum żeńskiego 
Pętkowskiej i Macinskiej przy ul. Wólczań­
skiej 55. — Na program wieczoru okładają 
się wiadomości aktualne z życia kaitollckiego, 
wygłoszone przez ks. nralata Szabelskiego 
oraz odczyt prof. Żabickiego na temat; Ma­
larstwo włoskie w dobie odrodzenia, 

O , 

WIELKI KONCERT OCIEMNIAŁYCH W POI 
SKIEJ Y. M. C. A. 

Już w najbliższą niedzielę o godz. 19.30 
Polska YMCA. urządza zapowiedziany kon­
cert przy współudziale absolwentów Pań­
stwowego Instytutu dla Ociemniałych w 
Warszawie. 

W programie: śpiew solo (tenor), solo 
skrzypce i fortepian, deklamacje I prelekcja. 

Na koncert ten. który odbędzie się w piek 
nej.sali gimnastycznej, bilety w eenle od gro 
szy 50 do zj. 2.— są już do nabycia w Se.kre 
tarjacie. Moniuszki 4-a. 

Dr . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych i seksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201 -93 

orzyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wieez. 
w niedziele 1 święta od 9—1 popoł. 

w Lodzi referatu na temat zaprawy lek­
koatletycznej. 

— Pierwszy mecz l igowy w Lodzi zo 
stanie rozegrany w dniu 5 kwietnia mię­
dzy ŁKS a Warszawianką. 

— Hala sportowa Okręgowego Ośrod­
ka WF w Parku Poniatowskiego, w któ 
rej odbędą się mistrzostwa bokserskie in 
dywiduabie Polski, będzie mogła pomie­
ścić pona i 2 tysiące widzów. 

Mistrz.istwa piłkarskie łódzkiej klasy 
A rozpoczną się w tym sezonie dnia 5 
kwietnia. Zostanie przedewszystkiem za­
kończona pierwsza runda mistrzostw roz­
poczęta na jesieni roku ubiegłego. 

Kalendarzyk pozostałych do rozegra­
nia meczów pierwszej rundy przedstawia 
się następująco: 5 kwietnia: Union - Tou 
ring — Widzew Burza — Wima, ŁKS Ib 
— SKS, ŁTSO — WKS, Makabi — PTC 
12 kwietnia; UT. — Wima, ŁKS Ib — 
Winu, ł .TSG — SKS, Makabi — WKS, 
Burza — PTC; 19 kwietnia: UT.— SKS 
Burza — Makabi, ŁKS — WKS, ŁTSG 
Widzew i Wima — Burza; 26 kwietnia: 
UT. — WKS, Burza — SKS ŁTSK — Ma 
kabi, Widzew — Wima, ŁKS — PTC i 3 
maja UT. — PTC Burza — WKS, ŁKS 
— Makabi, ŁTSG — Wima i Widzew — 
SKS. Pozatem pozostał jeszcze do roze­
grania mecz Makabi — Wima, który zo­
stał swego czasu odwołany. 

Na podstawie dotychczas rozegranych 
meczów pierwszej rundy mistrzostw klasy 
A, stan tabeli przedstawia się następują­
co: 1) Widzew 4 gry, 7 pkt. stosunek 
bramek 12:3, 2) SKS 4 gry 7 pkt. st. br. 
10:4, 3) Union Touring 4 gry 5 pkt. st. 
br. 12:4, 4) Burza 4 gry 5 pkt. st. br. 5:2 
5) Wima 3 gry 3 pkt. st. br. 5:5 6) Ł . ,T . 
S. G. 4 gry 3 pkt. st. br. 4:7, 7) PTC 4 
gry 3 pkt. st. br. 3:9 8) ŁKS Ib 4 gry 2 
pkt. st. br. 3:10 9) WKS 4 gry 1 pkt. 
br. 510, 10) Makabi 3 gry 0 pkt. st. I 
1:12. 

INSTRUKTORSKI KURS MŁODZIEŻY 
Ł . U. lv. 

Dziś w sali Łódzkiego Uniwersytetu Ro 
botniczego im. Adama Skwarczyńskiego 
przy ul. Sienkiewicza 3-5 zostaje urucho­
miony instruktorski kurs młodzieżowy. 

Celem jego jest przygotowanie sztrokich 
rzesz młodzieży robotniczej w sposób rze 
czowy i w oparciu o doświadczenie i wie­
dzę do prowadzenia i brania udziału w ty 
ciu społecznem na terenie swoich organiza 
cyj, związk~6w i świetlic. 

ERO- FOTO 
Ukazał się nr. 3 kwartalnika ,,F.io- Fo 

to " zawierający bogatą treść z dziedziny 
sztuki fotograficznej. Pismo to można o-̂  
trzymaJ bezpłatnie we wszystkich skła­
dach priwbor^w fotograficznych. 

^ • • ^ • ^ • • • • • • • • • • • • • • • • a a i a M w B i e 

W * 
1 • 
B 

Z liniale mód 
>JA S E Z O N W I O S N A — L A T O 

w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze . /ieonikd* 

I ogłoszeń .PROMIEŃ* 

Łódź Andrzeja Nr. 2 tel. 112-OS 

GRUNDMAN Lidja zam. ul. Radwańska 50 
zagubiła kwit kaucyjny 66213 na zł. 10 
wydany przez Elektr. Łódzką. 

ANTONI Kozłowski zam. ul. Ogrodowa 28 
zagubił legitymację fabryczną f-my I. K. 
Poznański. 

BAR piwny do sprzedania, ul. Jerzego 11. 

DZIURKARKA i mereżkarEa mało urywa­
na do sprzedania. Lokatorska 20, sk'ep 
frontowy. 

OTOMANĘ, yarderobę, tapczan leżankę 
krzesła, stół, biurko stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160 Przeżdziecki. 

N I K L O W A N I E , srebrzenie, złocenie po 
wlekanie miedzią wykonu je pierwszo­
rzędnie firma Famak. wląść, E. i E Kum 
rrer Łódź- W i g u r y 7 (Pusta). T e l 
I ."50.72 

UR. MEU. 

H. L U B I C Z 
choroby skórne, weneryczne > mocropłciowt 
CEGIELN1ANA 7. Te). 141-32 
'ffWHWe od eodz, 8—10, 12—2. 5 -8 wleci 

W ple«?T<nV ' <<viete <M) 0 do I I reno 

Doktór 

W. ŁAGUNOWSKI 
specjal ista i t iera > w e n e r y c z n y c h , s a k , H a l n y c h 

k o r n y c h 'Gabinet H e e n t p e a o - > e w i a ł ł e l e e s e l e a y ) 
P i o t r k o w s k a 70, te l 181*83. 

' ' • r i rau ie "<l it.3-1 lo 10.V' rano, nd I do :J0 pp, > 0.1 • do 
•i.t- wlecz. A niedziele 1 swletz od 10 r. do 1 pp. 

Dr. med 

H. H A M M E R 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

m i e s z k a o b e c n i e 
11 Listopada $2 (róg Gdańskiej^ Tel 128 39 

przyjmuje od '—7 wiecz. 
W nocy weiście przez ul. Gdańską 12 

O r , m a d . 

H. K L A C Z K O W A 
o o l o i n i e t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r z y i m . coda. od 10—12 • od S—8 po po ' . 

Dr- med-

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E 3 - G I N E K O L O G 

Zgierska 11 T e i 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

tum 

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE 
LEGIONÓW 6 (Zielona) I A m W « 9 %P 

99 jzynoe bez przerwy całą dobę. Szybkj omos lekłis'ca we sszyititiiib * M I M U >;.\an'.i 

Str. 5 
• — ^ m m — — — — 

e 
Z y c i e e k o n o m i c z n e 

BAWEŁNA. 
N O W i JORK: loco 11.41, marzec 11-31, 

kwiecień 11-14, maj 10.93—97 
LIVERPOOL: loco 6.27, marzec 5.98, Ww»* 

cień 5.93, maj 5.88 
BREMA: loco 13.45, maj 12.08, lipiec 

11.98, październik 11.82 

Waluty, dewizy iauje 
Spokojne usposobienie dla dewiz. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na-
strój utrzymany z odcieniem cokolwiek lfioe* 
niejszym. Rozmiary obrotów były dośe tlU?e-

Nowy Jork — czek i kabel zyskały po pał 
grosza na dclarze. Z dewiz europejskich moc 
niejsza była dewiza norweska, która podmę,. 
sta się o 10 gr na 100 koronach oraz dewiza 
liiiiancl/.ka, która wobec kursów sprzedaży • 
kupna na ultimo miesiąca lutego zwyżkowała 
0 5 gr na 100 markach. 

Pozosrale dewizy, mianowice: Bruksela, 
Amsterdam, Londyn, Paryż, Praga, Sitak* 
holm, Zurych i Madryt notowano na pozio­
mie niezmienionym. 

żywsze obroty papieravni panstwowemi. 
W dziale papierów państwowych panował 

nastrój bardziej ożywiony przy większem za 
interesowaniu i chęci do zawierania tranzak-
cyj. Kursy kształtowały" się niejednolicie. 

Po niezmienionych cenąfh obracano: Do-
larówką 5% D <ż. Konwersyjną oraz listami 
1 obligacjami banków państwowych. 5"^ Pe-ż. 
Kolejowa była tańsza o 0.50%, dla pożyczek 
dolarowych tendencja była zmienna. 6% 
Dolarowa zniżkowała o 1%, a 1% Poi. Sta­
bilizacyjna była droższa o 0.12%; drobne od* 
l inki Poż. Stabilizacyjnej wykazały zysk kur 
sowy w wysokości 0.38%. • 

> Ił 
Papiery procentowe. 

Dolarowa s. III 52.00, Konwersvjna 1924 
60.75, Kolejowa 1926 r. 58.50, Dolarowa 
1919 r. 74.50, Stabilizacyjna 1927 r. 62.2S, 
1% Państw. B-ku Roln. 8825, 8% Państw. 
B-ku Roln 9400, 7% BGK 8325, 8% BGK 
94.00, 1% Obi. Kom. BGK 8325, H% Obi. 
Kom. BKG 9400, 5!4K BGK 1 i 2—7 em. 
SI .00,, &'#?• Obi. Kom. BGK 1, 2-S I 8 N em. 
81.00, Ziemskie Warszawie 5 serji 45-00, 
gwar. 1924 r. 80.00, m. Warszawy 1933 r. 
53. * ) , Pozn. Ziem. Kred. s. L. 40.88, s. K-
42.13, m. Lodzi 1933 r. 48.00, m. Piotrkowa 
1933 r. 4550 

Większe zainteresowanie akciami. 
Zebranie Reildy akcyjnej cechował naft •''j 

bardziej cżywiony, do zawarcia tranzak . j 
urzędowych doszło sześciu gatunkami papit* 
rów dywidendowych, przy częśJloweJ po­
prawie kuraow. 

Bank Polski 93.75, Siła i Światło 27 00, 
Cukier 25 25, Lilpop 9.00, Modrzejów 4-70, 
Norblin 42.00, Ostrowiec s. B. 25.75 

OIELDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 12. 3. — Urzędowa ceduła 

giełdy /.b:>zowo - tov.;irov\ej w Warszawie. 
•Pszenica jednolita 21.00 — 21.50, ty ło 

I siaml I27. r) — 13 00. mąka 'estem,* 
gat. I lit. A 0 -20* 8400 — 36.OO. mąka 
żytnia wyciągowa 0-3095 20 50 — 21 50, 
mnka razowa 0-90« 1600 — lfi.f.O 

POZNAŃ, 12. 3. — Urzędowa ceduła 
nieldv zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Cery tranzak:yine: — nienotowana. 
Ceny orjentacyjne: żyto 12.50 — 12.75, 

pszenica 19.00 — 19.25. mąka żvtnia I stand, 
wyciągowa O-SO** 1925 — 1950. mąka 
oszenna I cat. wvciac 0-20% 31.25 — SS 00 

Co nąs po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — ż:o>-ierz i bohater 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa i j j ) w 

Ponad śnieg... 
Adria — Bohater mimowoli 
Amor — 1) Generał Czeng; 2) Czerwony 

djabet 
Casino — Kapitan Blood 
Corso _ Złoto * 
Oary — 1) Walc dla ciebia; 2) Dziew­

czę z obłoków 
Europa _ Dom Nr. 56 
Uranii - Kino — Kto ostatni całuje 
JAR — na scenie: Pary* — miasto ml* 

lości; na ekranie: Młode kobutki 
Metro - Bohater mimowoli 
Miraż _ Nie miała baba kłopotu.. 

Przedwiośnie _ Wacuś 
Pałace — Mazurka 
Rakieta — Nlęśm ertelne melodja 
Rialto — Katarzynka 
Sztuka — Oizv czarne 
Stykowy — Maty pułkownik 
Zachęta — 1) Tn lubią meżezvinT: 

* ł 7;|7i. 

WYSTAWY, MUZEA. BIBLJOTEKL 

Miejska Bibljcteka Publiczna przy ul ic* 
"Andrzeja 14 otwata codziennie próci niedziel 
i świat od godz. 10—21, w soboty od 10—191 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia 
książek dla dorosłych, ul. Rokicińska 1, —j 
otwarta codziennie prócz sobót, niedziel ii 
świąt od godz- 14—21 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pegsgoi 
glczne, Park Sienkiewicza, otwarte we wtorki 
czwartki I soboty w godz. od 15—18, w n|e« 
dziele od godz. JO—14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. Piotr­
kowska 104, otwarta w sredy- pi i tk i , iflboły 
i niedziele w godz. od 10—16 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. j i 
i K. Bartosz"wi?i*w. Pla< Wolności 1, ft*wa« 
te w *mdv, soboty i niedziele w godzinach 
od 10—15 

J u t r o zjemy na obiad: 
Barszcz burakowy ze śmietaną, k0ł|a» 

ty ze śledzi z kartofelkami, leniwe pierożki. 

WINSZUJEMY 
Jutro Krystynie 
Wschód słońca 5.57 
Zachód słońca 17,35 
Długość dnia 11,38 
Przybyło dnia 3.58 
Tydzień 11. 

http://GW.ii


ZDECYDOWANE I UPRZEJME SPOJRZENIE 

warunkiem powodzenia w życiu. 
ćwiczenia wzroku 

Dla podobania się, uroda nie jest ko­
nieczna, ale konieczna jest powierzchow­
ność estetyczna, ujmująca. Osiągnąć ją 
można przez poprawienie swojej sylwetki 
i „ l rn j i " dzięki gimnastyce i przez uzyska­
nie swobody i lekkości ruchów, które wy­
rabiamy również przez ćwiczenia gimna­
styczne. Do estetycznego wrażenia jakie ro 
bi twarz, niezbędne są trzy rzeczy. 

Przedewszystkiem jasna, czysta cera. 
Kobieta nie mająca regularnych rysów, ale 
posiadająca ładną cerę— będzie robiła mi 
łe wrażenie. Szara, brudna cera, pryszcze 
na twarzy, 

zeszpecą najpiękniejsze rysy 
Na to, żeby mieć ładną cerę, trzeba 

dbać o zdrowie; cera jest niejako lustrem 
w którem odbija się nasze samopoczucie. 

Obok cery, ważną rolę gra uczesanie, 
które powinno być bardzo staranne i za­
stosowane do typu. Dobrze wyszczotkowa 
ne, lśniące i ładnie ułożone włosy są wiel 
kim czynnikiem w naszym wyglądzie. O-
prócz włosów pielęgnować należy zęby, 
które powinny być białe i mieć połysk e-
malj i. 

Kobieta mająca ładną cerę i ładne ucze 
sanie, ukazująca w uśmiechu 

białe, lśniące zęby 
— nie może nie podobać się. Rysy jej choć 
by nieregularne, a nawet pospolite, nie bę 
dą nikogo raziły. 

Oczy, mające dużo wyrazu, nie mogą 
być brzydkie. Nietylko można nadać im 
wyraz, ale można przez pewne ćwiczenia, 
wzmocnić siłę spojrzenia. Kiedy rozmawia 
my z kimś, a w szczególności kiedy mówi 
my do jakiejś osoby i chcemy ją przeko­
nać, namówić powinniśmy patrzeć w pe­
wien sposób, który łącząc się z naszemi 
słowami wraża się w pamięć danej osoby, 
pozostawiając niezatarte wspomnienie. 
Chcąc więc kogoś sobie zjednać, trzeba 
mówiąc do niego, jednocześnie patrzeć —' 
ale jak? 

Każdemu z nas podoba się spojrzenie 
pewne, spokojne a jednocześnie uprzej­
me; nikt nie lubi biegających oczu, mruga­
jących powiek, 

niespokojnego wzroku. i 
Spokojne, pewne spojrzenie, osiąga się 

pfzez patrzenie dłuższy czas bez mrugnie 
cia. Kiedy mówimy z kim, powinniśmy u-
przejmie patrzeć, starając się nie mrugać 
jak można najdłużej. Patrzymy wtedy nie 
w same oczy danej osoby, ale pomiędzy 
oczami— spojrzenie skierowane w ten 
punkt i nie zamącone mruganiem— ma w 
sobie jakiś dziwny autorytet, któremu słu 
chająca osoba 

poddaje się bezwiednie 
Na to, żeby móc w ten sposób patrzeć 

na kogoś powinniśmy robić codziennie w 
ciągu kilku minut następujące ćwiczenia. 

Na kartce białego papieru, wielkości 
wizytówki, niebieskim ołówkiem nakreśla­

my niewielkie koto i trzymając ten papier 
oddalony od twarzy na przestrzeni jedne­
go metra, patrzymy w niebieskie kółko nie 
mrugając oczami i licząc do trzydziestu. 
Następnie zamykamy oczy dla odpoczynku 
i liczymy również do trzydziestu. Ćwicze­
nie to powtarzamy kilkakrotnie coraz dłu 
żej trzymając wzrok utkwiony w nakreślo­
ne koło. 

Drugie ćwiczenie polega na spuszczaniu 
i podnoszeniu głowy jednocześnie wpatrując 
się w kółko i nie mrugając powiekami, po-
czem obracamy głowę na prawą i lewą stm 
ne nic spuszczając kółka z oczu. ćwiczenie 
te wykonujemy kilkanaście razy. 

Trzeba uważać, żeby nie męczyć oczu, na 
leży je więc po ćwiczeniu zamykać i przestać 
ćwiczenie, kiedy poczujemy 

najlżejsze kłucie powiek. 
Trzecie ćwiczenie jest zabawne, wyda się 

nam może dziwnem, jest jednak wstępem do 
wywierania un ku na innych. Tego słowa 
,,uroku" nic brać w sensie magicznym, rzuca 
nia czarów!... 

Otóż, robimy ołówkiem punkt pomiędzy 
oczami, u nasady nosa, bierzemy w rękę lu­
sterko, lub stajemy przed lustrem i wpatruje 
my się w ten czarny punkcik nie mrugając po 
wiekami i licząc do 30, 50, 100 i tak dalej. Kie 
dy nabierzemy wprawy będziemy mogli prze 
czytać pół stronicy książki, a nawet całą stro 
nicę nic mrugając. 

Tak wyćwiczywszy spojrzenie powinniś 

my mówiąc do kogoś, przekonując go, nania 
wiając, broniąc jakiejś sprawy, patrzeć spo­
kojnym, łagodnym, uprzejmym wzrokiem po­
między cczami danej osoby; kiedy zaś ta oso 
ba nam odpowiada, patrzymy nieco powyżej 
lub poniżej jej cczu, ale nigdy w same źreni­
ce. Takie spojrzenie skierowane pomiędzy o-
czami i poniekąd nieruchome i niezamącone 
niczem wywiera silne i niezapomniane wra­
żenie. 

W Y P A D E K 

W I T A L O W r C H UŚCISKACH „ W D Ó W * 

Zemsta K A T A . 
Prasa światowa zajmuj'.- się ponownie Pomocnicy kata przywlekli gi» nie bez tru-

sprawą Brunona Hauptmanna, skazanego na du do pobiskiej komnaty, gdzie mu ogolono 
szyję i ścięto w.osy na głowie, Ktcia za chwi­
lę miała się znaleźć ped nożem gilotyny. — 
Avinain przywiązany do krzesła w czasie t:« 

krzesło elektryczne pod zarzutem zamordo­
wania synka lo<nika aiferykanskiego pulkow 
nika I.indbergh.i. Położenie jego przypomina 
inny, stokroć groźniejszy wypadek, jaki wy­
darzył się w Paryżu, w celi skazanego na 
śmierć mordercy. 

W polowie ;S66 roku aresztowano w Pa­
ryżu młodego czeladnika rzeźnickiego, naz­
wiskiem Avinain, pod zarzutem popełnionego 
morderstwa rabunkowego. W pierwszych 
dniach śledztwa nie chciał przyznać się do 
winy, sędzia śledczy jednak doprowadził go 
do wyznania wszystkiego. Sąd przysięgłych 
skazał mordercę jednogłośnie na śmierć. 

Rankiem 24 sierpnia 1867 roku prefekt po­
licji, w towarzystwie generalnego prokura­
tora, lekarza i władz więziennych wkro.-zył 
do celi skazańca, w więzieniu La Roquettc, 
ce'em zawiadomienia go, że prośbę o ulaska 
wienie odrzucono i że nadeszła godzina spła 
cenią długu sprawiedliwości ludzkiej. Po­
czątkowo Avinain wydawał się 

spokojnym i zrównoważonym, 
przyjął z praw dziwą radością i wdzięcznością 
księdza, który się zjawił, by mu dodać otu­
chy w ostatniej chwili. Gdy jednak w celi u-
kazal się w towarzystwie swych dwóch po­
mocników kat Deibler, skazaniec jak dzikie 
oszalałe zwierzę chciał rzucić się na niego 
i z ust jego zaczął padać stek najohydnicj-
szych obelg i przekleństw pod adresem o-

, prawcv. Morderca był człowiekiem silnej bu-Duskouały masz głos, zaraz kogoś ,,, 
zawołam, aby ci 
nie 

Groach-pomnik ku czci Marszałka Piłsudskiego w Kielcach. 

akompanjował na pii&I^^SS r0sly. 1 n 0$ "a.S?bi° <*3 kaf," 
•tana bezpieczeństwa, ściągniętego na plecach 
rzemieniem, a ręce miał uwięzione w długich 
szerokich rękawach, związanych na przegu-
biu postronkami. Kto go widział w owej stta 
sznej dla niego chwili, twierdzi, że by! w 
istocie straszny w swym bezsilnym gniewie 
skrępowanego tygrysa. 

dycyjnej „ostatniej toale'y skazańca" odgra­
żał się katowi, obrzucając go slrasznemi prze 
kknstwami. Kat, jakby głuchy na to, co s'ę 
kolo niego dziaio, strzygł włosy na glow ie 
skazańca, napozór obojętny i spokojny. Jegu 
pomocnicy jednak zauważyli, jakim olbrzy­
mim wysiłkiem woli panował nad sobą. Pch 
nura operacja dobiegła końca. 

Więzień wyczerpany już atakiem szału, 
miiezący i posłuszny opuścił wraz z innymi 
celę i smętny pochód podążył na podwói/.e, 
gdzie wznosiła się juź gilotyna, popularnie, 
zwaną „wdową". Kilka minut później Avi-
nain leżał już skrępowany na fatalnej desce, 
mając szyję objętą żelazną obręczą. Wów­
czas kat — jakby się zawahał, i miast przy­
stąpić jak zwykle błyskawiczne do egzeku-
.-ji, podszedł do przedniej części narzędzia 
śmierci, obejrzał je dokładnie ze wszystkich 
stron, wszedł na maią drabinkę, sprawdził 
ostrze noża w kilku miciscach, aż wkońcu 

nacisnął guzik... 
Sprawiedliwości stało się zadość. Dla tych 
wszystkich, którzy po raz pierwszy byli o-
becni przy straceniu, wszystko odbyło s:ę w 
poiządku. Naczelnik -.Yięzienia ,'ednak, przy­
wykły do podobnych widowisk, zauwr.żył 
jakby pewną powolność u katu i zapytał g<: 
po egzekucji, czemu lym razem trwała ona 
tak długo. Deibler, z lekkim uśmiechem na 
ur.tach, odpowiedział: — Tak, w istocie, to 
była właśnie moja zemsta za jego obelgi i 
przekleństwa. Kazałem mu czekać!... 

Straszna odpowiedź'. Czekać — choćby 
tylko 50 sekund — dla człowieka związane­
go pod nożem gilotyny! Czyż to nie naj^trasz 
niejsza zemsta na świecie? 

Wojna przy pomocy pieprzu. 
D a w n e w o j n y g ł a z o w e . 

W Kielcach została zakończona budowa gmachu - pomnika ku czci Marszałka Pił­
sudskiego, który stanął u mety historycznego marszu Szlakiem Kadrówki. Gmach ten 
poświęcony kulturze Wychowania Fizycznego, którą Marszałek Piłsudski z taką tro 
skliwością nieustannie się opiekował, został przyozdobiony artystycznym trypty­
kiem prof. Batowskiego, przedstawiającymhistoryczny moment zajęcia Kielc przez od 
działy Legjonowe. Zdjęcie przedstawia fronton gmachu - pomnika z tablicą pamiątko 

wą ku czci Marszałka Piłsudskiego. 

Może się to wydać nieprawdopodobne, a 
jechak gazy trujące, względnie duszące, zna 
ne były ludzkości znacznie dawniej niż proch 
strzelniczy. Znali je mianowicie już Grecy. 
Dymy slarezane były użyte przy oblężeniu 
miasta Delion, one też sprawiły, że znakomi­
cie obwarowana twierdza padia. Średnijwie 
czc znało .również ów gaz siarczany, który 
pod nazwą „ognia greckiego" wzbudzaj 

ogólny postrach. 
Wedle niektórych, stosowanie gazów bojo­
wych sięga jeszcze dawniejszych czasów. — 
Podobno na tysiąc lat przed Chrystusem u-
żywali Chińczycy gazów i dymów dla celów 
wojennych, przechowując je w specjtlnych 
naczyniach. 

W czasie podboju Ameryki przez Hiszpa­
nów i Portugalczyków bronili się tubylcy tak 
zwanem gazem pieprznym, sprawiając nim 
wiele kłopotów najeźdźcom. Dwóch wojow­
ników obsługiwało tę broń. Jeden niósł że­
lazne naczynie z żarzącym węglem, a drugi 

sproszkowany pieprz. 
Podszedłszy blisko pod nieprzyjacielskie sta-, 
nowisko sypali pieprz na żar, co wywoiywr,'o 
gryzący i duszący dym. Oczywiście bron ta 
mogła być stosowana tylko przy pomyślnym 
wietrze. Dla ochrony przed gryzącym dymem 
obwiązywali Portugalczycy twarze chustka­
mi, przepojonemi octem, co neutralizowało 
działanie pieprznego dymu. Były to zapewne 
pierwsze w hiftorji wojen maski gaeowe. 

PODSŁUCHANE 
RÓŻNICA. 

— Więc dobrze. Halino, rozwiedziemy 
się. Opuścisz mnie spodziewam się, bez 
gniewu. . 

— Tak... ale nie bez samochodu. 

SKĄPIEC. 
Gość: — Kiedy byłem w Nowym Jor­

ku, wydałem pięć dolarów na napiwki. 
Kelner: — Ile lat pan tam był? 

74 

W I T O L D P O P R Z Ę C K I 

Ł A 
O 

Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU' 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je 
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu 

Jeden policjant rzuca na drugiego wy­
mowne spojrzenie i palcem rysuje na czo­
le kółko. Mela bezwładnie opada na po­
duszki samochodu. Już jej jest wszystko 
jedno. Przez dziesięć minut Winter odbił 
z piętnaście kilometrów.. Gdyby nawet pu 
ścili ją teraz — niewiadomo, czy warto ści 
gać... 

— No, unieszkodliwiliście mnie. Inte­
ligentni jesteście panowie obaj — cedzi z 
ironją przez zęby. 

W opowiedzi na to, policjanci, tknięci 
w najczulszy punkt, wylewają je; "a gło­
wę stek tć j icn wyv/ysłów, jakich .^ie sły 
szala od czasu Mtatniego noclegu w w i ­
klinach naci Wisłą.. 

Jako aresztowana — jedzie samocho­
dem wraz eskortą, 

Potem zeznania przed jakimś aspiran­
tem. Potem zimna cela aresztu. Pluskwy 
na wszystkich ścianach... 

I taka straszna wściekłość, która czło­
wieka roznosi, a nic nie można na nią po 
radzić — niema jej gdzie wyładować... 

ROZDZIAŁ XIV. 

„ŻEBY GO UTŁUC, JAK PSA..." 

Zaledwie nadkomisarz Słupianek 
wszedł do biura, dyżurny przodownik 
wsunął za nim głowę do pokoju: 

— Panie nadkomisarzu, przyjechał z 
Warszawy komisarz Kacprzak z Centrali 
Służby śledczej. 

— Prosić! 
— Panie nadkomisarzu— rzekł już w 

progu Kacprzak— melduję się do pańskiej 
dyspozycji w sprawie Feliksa Wintera. 
Właśt łe przyjechałem z Wars z? • v prawie 
po jego tropie... 

Nadkomisarz zdębiał. 
— Przecież jeszcze wczorai do«»"'"m 

telefonogram od mego agenta, który po je 

go śladzie ruszył w kierunku wprost prze 
ciwnym, bo ze Śląska do Królestwa! 

Kacprzak ruszył ramionami. 
— Może się mylę, ale nie zdaje mi się. 
Nadkomisarz zastanowił się przez chwi 

! l ę , poczem ujął słuchawkę telefonu. 
— Proszę mnie połączyć z ? ^nowcem 
— Z Częstochową... 
— Z Piotrkowem! 
Do każdego z tych miast zadawał je­

dno pytanie, poczem otrzymywał widocz­
nie odpowiedź odmowną, bo łączył się da 
lej. Ale jeżeli Sosnowiec i Częstochowa od 
powiedziały, że przyjechały dwa auta. 
które można podejrzewać o to, że w jed-
nem siedzi Winter, a w drugiem Żubr— to 
z Piotrkowa nadeszła odpowiedź: 

— Schwytaliśmy Wintera, ale gdzie 
się podział Żubr... nie wiemy. 

Może dopiero po godzinie takiej zaba­
wy nadkomisarz Słupianek zdołał stwier­
dzić, jakiego to Wintera zatrzymano pod 
Piotrkowem. 

Mela, gdy tylko doszedł ją odgłos roz­
mowy i posłyszała słowa: 

— Panie komisarzu, tu znowu Królew­
ska Huta dzwoni... 

zażądała natychmiast rozmowy ze swo 
im zwierzchnikiem. 

— Panie nadkomisarzu!— zawołała w 
słuchawkę— Ci durnie, ci idjoci zatrzyma 
li mnie zamiast Wintera, który sobie teraz 
buja po świecie, a te kretyny cieszą się, że 
złapali mnie! 

W tym momencie komisarz odebrał słu 
chawke telefonu. 

— Pan zapomina o tern, że iest nan a-
gentem' Obraża pan zwierzchników! 

— A pan jeszcze wcześniej nie zorjen-

tował się, że ma do czynienia z agentem 
i ułatwił pan ucieczkę zbrodniarzowi!— od 
paliła Mela. 

Ale komisarz już przyłożył ucho do 
słuchawki, żeby stamtąd usłyszeć: 

— Panie Żubr! Hallo! Panie Żubr! A 
dajno pan tego półgłówka do telefonu! 

— Jestem przy aparacie— zameldował 
słuźbiście komisarz. 

Tego jednak, co mu powiedział nadko­
misarz Słupianek —nie powtórzył zapew­
ne nawet żonie. Później tylko mieli prawo 
coś wnioskować ci policjanci, którzy za­
trzymali Melę przy szlabanie, kolejowym. 
Na nich się skrupiło... 

Mela kazała sobie dać benzyny i jesz­
cze szybciej wyruszyła w drogę powrotną. 

— Trzecia rozgrywka, panie nadkomi­
sarzu— zameldowała złamanym głosem, 
gdy przekroczyła próg urzędowego gabine 
tu. 

— Jest komisarz Kacprzak z Warszawy 
—odrzekł Słupianek. Ten twierdzi, że 
przyjechał tu po śladach Wintera. Co pan 
o tern myśli? 

— Możliwe— odparła krótko Mela. — 
Chciałabym nawet, żeby tak było Przynaj 
mniej miałabym jakąś pociechę po tern 
wszystkiem, co mnie spotkało. 

Tu opowiedziała w skróceniu przeżycia 
ostatniej nocy. 

— Ach, tak!— rzek Słupianek.— Więc 
to dla mnie była przvgotowana ta bomba, 
która tu wybuchła . To widzę r tego. że 
pana przyiaciel dość energicznie się do 
nas bierze.. - * 

W tejże chwili rlo biura wszedł Kac­
przak. 

Wszedł, stanął i popatrzył na Melę. 

Patrzył długo, a twarz coraz bardziej 
rozjeżdżała mu się szerokim uśmiechem. 

Mela zrozumiała, że Kacprzak myśli o 
tych czasach, kiedy to częściej się zdarza­
ło, że policja zatrzymywała ją, aresztowa­
ła itp. Roześmiała się również, poczem w i 
tając się z Kacprzakiem rzekła: 

— Może to nie pierwszy raz, ale to 
był najprzykrzejszy... 

Słupianek spojrzał na nich pytająco 
— Widzi pan— wyjaśniła— pan korni 

sarz Kacprzak pamięta takie czasy, kiedy 
to Michała Żubra częściej zamykano. Te­
raz mu się to przypomniało i chciał się za 
pytać, dlaczego ja to biorę tak tragicznie, 
skoro to dla mnie jest chleb powszedni. 

— Nic podobnego — oburzył się Kac­
przak. —Tylko , widzi pan, nie trzeba się 
przejmować byle czem, bo i poco? Ot! o-
kazało się, że ten, kogo pan goni) — to 
wcale nie jest Winter. 

Mela zamyśliła się. 
— No, tak— bąknęła. — Ale i tego war 

toby złapać. On tu podłożył bombę z zega 
rem do samochodu pana nadkomisarza Słu 
pianka.... 

Słupianek uśmiechnął się: 
— Oho! Niedługo zacznie pan być a-

gentem! Już pan zaczyna inaczej patrzeć 
na swoje obowiązki. Za Winterem— zwró 
cił się do Kacprzaka— można pana Żubra 
w piekło posłać i wywiąże się Jaknajhmiej. 

— Przesada—przerwała Mela. Jeszćzem 
go dotąd nie złapał... 

— Ale wszystko in.ie— dokończył nad 
komisarz— robi zunclnie bez entuzjazmu... 

Mela z?my;liła się a po chwili rzuciła 
nagle: 

(d. c. n.) 
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